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edzie z Pragi do Moskwy —po śmierć! 


Ten, co wykradł Sowietom tajemnice szyfru „Z“ 


Przed kilkunastu dniami pi- 
saliśmy o urzędniku ambasa- 
dy sowieckiej w ( zechosłowa 
cji, kazimowie, który skradli 
z kasy ambasady miljon ko. 
ron czeskich i którego poli 
cja pochwyciła w stanie nie 
trzeżźwym na schodach willi 
w miejscowości kuracyjnej, 
wpobliżu Pragi czeskiej. 
Wspominaliśmy przytem, że 
rząd czeski chce jak najszyb 
ciej pozbyć się tego niepożą- 
danego więźnia i oddać go du 
dyspozycji władz sowieckich 
Dopiero obecnie, gdy Kazi- 
mow zuajduje się już na gru 
nicy rumuńskiej, prasa cze- 
ska podaje sensacyjne powo 
dy. Biore skłoniły rząd cze- 
ski do jak PE a 4 u- 
sunięcia hozimowa z granie 
kraju. 


CENTRALA W PRADZE? 
©d pewnego czasu angielski wy 
wiad, Inie.jgehte Service, i niemiec 
ki, 4iestapu;ę dosrly do przekona 
nid. że na tórytorjum Częchusłows 
cji mieści się cenirala Komintern: 
ha Europe Środkową i Balkany 
Stąd umiały iść wszystkie rozkazy 
i insirukcje o działalności komuni 
stycznej w poszczegolnych krajach 
TRAFILI NA NITKĘ 
Ageuci niemieccy i angielscy zdu 
łali nawet przejąć kilka z tych in- 
strukcyj, lecz nie mogli ich odszy 
irowac, ponieważ byty pisane ja- 
ius specjalnie skomplikowany m 
Zyirem. Przeslali je swym zwierz 
thnm władzom, lecz i te nie po- 
trarity ich odszytrować. Wreszcie 
Przekazano te tmstrukcje najzdol- 
mejszyjm urzędnikom angielskiego 
lura szytrów. Jednakże ! ci nie mo 
gli sobie z niemi dać rady i nie 
zdołali odnaleźć klucza do tego za- 
Wwikłanegu szyl ru. : 
DOsSrAć YEN KLUCZ ZA 
WSZELKĄ CENĘ! 

Władze obu wywiadów za 
wszelką cenę chcialy pozy- 
skać klucz szyfru, któryby po 
zwolił ua zdemeaskowanie wy 
wrotowej działalności komu- 
nistów w Europie Środkowej. 
Oba wywiady wysłały swych 
najzdolniejszych agentów do 
Czechosłowacji i ci z miej- 
sca przystapili do działania. 
o pewnym czasie, agenice 
Gestapo, Frauernin. udało się 
nawiązać kontakt z Kazimo- 
wem. Dowiedziała się, że ten 
znajduje się stałe w kłopo- 
ta pieniężnych i szuka ja- 
Liegoś sposobu, by wybrnąć 
z diugów, 


TAJEMNICA SZYFRU 
$ „ZE 

Namówiła go więc, by wy- 
kradł szyfr znaku „Z“ (Zwon) 
a wzamian zato dostanie 50 
tysięcy marek- niemieckich. 
Początkowo Kazimow wzdra 
gal się przed popełnieniem 
tej niebezpiecznej kradzieży 
Wreszcie jednak wielka su- 
ma pieniędzy, kiórą mógł w 
iak iatwy sposób zdobyć, po 
konała wszelkie skrupuły i 
Kazimow zgodził się. Pewne- 
go dnia skradł szyfr „ls a 


e E, OZ W Z ZZ O E S S a E E 


przy okazji wyjął z kasy mil 
jon koron. Dokument wre 
czył agentce. Ta, bojąc się, bv 
Kazimow nie zdradził jej, u 
piła go. Upiiy zaś Kazimow 
dostal się w ręce policji cze 
skiej. 
PRZEBIEGŁY PLAN 

Po uzyskaniu szyfru „Z“, w biu- 
rze szyfrów Gestapo zawrzała gu 
rączkuwa praca. Zaczęto odszyfro- 
wywać wszystkie zdubyte przez a- 
gentów instrukcje Kominiernu. 

lu praca dała niezwykle sensa 
cyjne wyniki. Okazało się, że Ko- 
mintern prowadził na podstawie 
szeroku  zakrojonego i przebiegle 
obmyślonego planu, pracę wywio- 
tową we wszystkich krajach buro 
py Środkowej ! na Bałkanach. Gdy 
Gestapo ukończyła swą pracę, wy 
słala z Berlina telelonogramy do 
wszystkich prawie państw euro- 
pejskich. W telefonogrumach nie- 
tylko były podane ogólnikowe da: 
ne u działalności komunistów w po 
szczególnych krajach, lecz nawet 
uaźwiska najwybituiejszych działa 
tey komunistycznych. Jak ważne 
były te dane, Świadczy choćby ten 
luki, že policja jugosłowiańska, 
spruwdziwszy przesłane jej wiado 
mośçi, przystąpiła do masowych a- 
resztowań komunistów. Ogółem a- 
resztowano w samym tylku Biało- 
grodzie 50 wybitnych agentów so- 
wieck:ch. 

Największe jednak wraże- 


nie yaniy rozszyfrowane 
instrukcje w samych Niem- 
czech. Okazało się, że na tere 
nie Niemiec istnieje nielega: 
na organizacja komunisiycz 
na, która rozwija bardzo oży 
wioną działalność. ‘We wszyst 
kich prawie miastach Niemiec 
istniały oddziały organizacji 
komunisiycznej, której człon 
kowie zdołali się wkraść na- 
wet do poważniejszych insty 
tucyj: hitlerowskich. Władze 
niemieckie rozpoczęły ener- 
giczną walkę z rodzimymi ko 
munistami, która dala obfity 
płon. Do końca grudnia ubie- 
głego roku za kratami więzie 
nia znalazło się 500 ludzi, któ 
rych dotychczas nikt nie po- 
dejrzewał, że pracują dla Ko 
minternu. 


MiLJON KORON 
NA HULANKI 


Lekkomyślny Kazithow nie 
mial wielkiej pociechy ze 
skradzionych . pieniędzy. 
Część z nich wydał na hular 
kę, reszię zabrała mu policja 
czeska. Gdy rząd czeski do- 
wiedział się o tem, że Kazi- 
mow poza pieniędzmi, skradł 


jeszcze szyfr, chciał go jak |więc być wydany Sowietom. W tea 


najrychlej usunąć z granie 
kraju i przesłać do Sowietów. 
By to móc uskutecznić, musiał 
mieć zgodę rządu rumuńskie 
go, któryby pozwolił prze- 
wieźć Kazimowa przez swe 
terytorjuim du granic Rosji 

Ponieważ w Rumunji wiel 
kie wpływy posiada Inteli- 
gence Service, zapytano go, 
to o tem sądzi. 

Anglicy nie troszczyli się więcej 
o Kazimowa. Byt im obojętny dal- 
szy jego los. Zrobił swoje, zdobył 
dla nich niezbęduy szyfr, mógi 


sposób uniknęlłoby się jeszcze za 
płacenia mu obiecanego honorare 
jum. Rumunja pozwoliła więc prze 
wieźć Kuztimowa przez swe terytor 
jum. Na granicy rumuńskiej poli- 
cjanci czescy, konwujujący Kazima 
wu, przekazali go rumuńskim des 
tektywom, którzy będą mu tową 
rzyszyć do granicy sowieckiej. tu 
zostanie wydany urzędnikom $50- 
wieckim, którzy prześlą go do wię 
zienia. 

Kazimow niedługo chyba 
będzie siedział za kratann. — 
Władze sowieckie szybko $ 
zdecydowanie posyłają swych 
zdrajców na temten świat. 


Zamach na radiostacje w Peru 


dia wygłoszenia mów antyrządowych 


ŁIMA (Peru) — (PAT) — 
Ubiegtej nocy 20 uzbrojonych 
i zamaskowanych mężczyzn 
wtargnęło do gmachu, w kto- 
rym iq.eści się rozglośnia ra- 
djowa, gdzie pó obezwładnie- 


Zaćmienie ks ężyca, 


Obsecwatorjum _ warszaw- 
skie komunikuje: Podjęta wo 
bec nieprzyjaznej pogody wie 
czorem dnia 8 b. m. próba za- 


w objęciach pięknej gangsterki 


CHICAGO (tel. wł.) — Pra 
sa amerykańska rozpisuje się 
szeroko o niezwykłym wypad 
ku uprowadzenia przez gang 
sterów znakomitego ehirurga. 
Połaka, dr. Stanisława Gra- 
by. Doktór Graba został w 
uocy wywabiony z mieszka- 
nia i porwany przez czterech 
uzbrojonych bandytów. Gang 
sterzy, którzy uprowadzili 
dr. Grabę, należą do szajki 
słynnej „Miss Nory“,  królo- 
wej podziemi chicagowskich 


i postrachu  4-miljonowego 
miasta. Młoda ta kobieta, o de 
imonicznej wprost urodzie, 
słynna jest w całej Ameryce 
ze swego okrucieństwa i bez- 
względności. Kochanek jej zo 
siał poprzedniego dnia zabity 
w utarczce z policją. 

Okrutna kobieta postanowi- 
ła uczynić z przystojnego leka 
rza powolne narzędzie dla za- 
spokojenia swych zachcianek. 

dy ten ostatni, posiadający 
młodą żonę i dwoje małych 
dzieci, odmówił kaprysowi pię 


knej gangsterki, zahipnotyzo 
wała go ona 1 uczyniła swym 
nie woluikiem. Pod władzą hip 
nozy doktór (uraba został ko- 
chankiem Miss Nory, zapomi 
nając o żonie i dzieciach. 
Jakie będą dalsze losy słyn- 
nego iekarza? Co zwycięży— 
siła hipnozy, czy miłość do żo 
ny? Dowiedzieć się o tem mo- 
gą nasi Czytelnicy z nowej na 
szej powieści „W szponach 
gangsterów*, którą drukuje- 
my w dzisiejszym numerze. 


Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga 


Nie bandyci, lecz dama ukryła, ale gdzie? 


Na dworcu kolejowym w 
Grudziądzu zjawił się wczo- 
raj oddział policji i otoczył 
stojący na peronie pociąg oso- 
bowy. Rozpoczęła się rewizja. 
Uderzające przytem było, że 
policja nie rewidowała wszyst 
kich, ale szukała określonej o- 
soby. W jednym z wagonów 
natrafiono na poszukiwaną. 
Okazała się nią p. Pelagja O- 
borska, siostra znanego i za- 
możnego kupca miejscowego. 

Zatrzymana kobietę wzięto 
do komisarjaiu dworcowego i 
poddano szczegółowej rewizji, 
która jednakże nie zadowoliła 
policji. Nie znaleziono rzeczy, 


poszukiwanych. Gdy p. Obor- 
ska ubrała się i z miną trium 
fującą zamierzała opuścić ko- 
misarjat, postanowiono ją pod 
dać powtórnej, dokładniejszej 
rewizji. Okazało się, że poli- 
cja miała wszelkie dane ku te 
mu, by bardzo niedyskretnie 
rewidować p. Oborską. 

W pewnem intymnem miej 
scu Oborska ukryła kilka cen 
nych przedmiotów, a mianowi 
rie złoty zegarek, wysadzany 
brylancikami. pierścionki i in 
ne klejnoty. Rzeczy ie należą 
do p. Oborskiego, które kilka 


ści Oborskiego, do mieszkania 
dostali się bandyci, którzy po 
ranili siostrę jego, Pelagję O- 
borską, zrabowali wymienio- 
ne klejnoty oraz 1.000 zł. w go 
tówce. Oborską znaleziono po 
ranioną w mieszkaniu. E 

Policja po spisaniu protokó- 
tu przystąpiła do śledztwa, ce 
em wykrycia sprawców napa 
du. Po kilku dniach dochodze 
pia, policja doszła do przeko- 
nania, że ma do czynienia ze 
sfingowanym napadem rabun- 
kowym. Przypuszezenia okaza 
ly się słuszne. Rewizja, doko- 


dni temu miały paść łupem | nana u Oborskiej. potwierdzi 
bandytów. Podczas nieobecno- | ła je w całej rozciągłości, 


niu calego personelu, wygla» 
szali do mikrofonu  przemó+ 
wienia antyrządowe, poczem 


zbiegli, Policja wszczęła śledz 
two, lecz nie natrafila dotych= 
czas nu żadne ślady. 


widziane z balotu 


! obserwowania z balonu prze 
i biegu całkowitego zaćmienia 
księżyca, miała przebieg na- 
> p- 
Start balonu wolnego, pilo- 
towanego przez kpt. Z. Bue 
rzyńskiego odbył się w Legjo= 
nowie o godz. 16,25 wśród 
deszczu i chinurnego nieba, 
Na wysokości 400 mtr. napot- 
kano opad śnieżny, na wyso= 
kości 700 mtr. pułap chmur. 
Po upływie jednej godziny 
lotu od chwili startu, szybue 
jąc wśród gęstych chmur i 
śnieżycy, osiągnięto wysokość 
3 tys. mtr. Wobec znacznego 
dodatkowego obciążenia po- 
włoki balonu grubą warstwą 
śniegu i konieczności wyczere 
pania wskutek tego balastu, 
pilot zadecydował lądowanie, 
które odbyło się pomyślnie o 
godz. 15,20 na polach wsi An- 
toniewo, 10 klm. na zachód od 
Ostrowia Mazowieckiego, w 
odległości 70 klm. od Warsza- 


wy. 

Beg pomocy użytego balo- 
nu w danych warunkach nie 
można się było w tym dniu 
wznieść wyżej ponad wyjąte 
kowo grubą warstwę chmur i 
dokonać bezpośrednich obser= 
wacyj zaćmienia. Poczyniuno 
ratomiast szereg dodatnich 
prób i doświadczeń, przema- 
wiających na korzyść celowo- 
ści takiej ekspedycji w przysz 
łości, oczywiście przy użyciu 
balonu nieco większego, o za: 
siągu wzwyż 4 tys. mtr. 

Stabilizacja obserwatora w 

eeik balona okazała się zu- 
Reno zadawalniająca dla do- 
onywania w tych warunkach 
obserwacyj. Bez zarzutu rów- 
nież działały sygnały dokład- 
nego czasu, nadawane specjal 
nie w tym celu co godzinę 
przez Polskie Radjo w Warsza 
wie, 


Wem 
PRZYJACIÓŁKI 


W buduarze panny Zosi roz 
lega się dzwonek telefonu. 
Panna Zosia podnosi słuchaw 


ę. 

— Hallol 

Po tamtej stronie odzywa 
się dzwięczny głosik panńy 
Jadzi. 

— ŻZosiu, kochanie, to ty? 
Mówi Jadzia. 

=~- Jadzia? Ach, jak się cie- 
szę! |Jak się masz, najdroż- 
sza? Zapominasz o mnie, ko- 
chanie, nie dzwonisz. 

— Moja złociutka, nie gnie 
waj się. Wiesz, że jestem two 
ją najserdeczniejszą przyja- 
ciólką. Bardzo byłam ostainio 
zajęta. 

— Co porabiasz? 

— Pracuję dużo. A ty? Ślicz 
nie wyglądasz! Widzialam cię 
wczoraj w kawiarni. 

— A tak, tak! Ja cię rów- 
nież zauważyłam. 

Bardzo ładnie wygląda- 
łaś. Wiesz, w tej zeszłorocz- 
nej, czerwonej sukni bardzo 


ci do twarzy. 
em zeszłorocznej?! Ależ, 
kochanie! To nowa suknia. 


Wczoraj pierwszy raz ją wio 
żyłam. 

— Nie może być! Wygląda 
ła na zeszłoroczną! Ale bar- 
dzo ci w niej do twarzy. Ta 
suknia cię odmładza o jakieś 
10 lat. 

— (o mówisz? Wyglądam 
na 14 lat? 

— No, no, Zosieńko! Nie 
przesadzajmy. Ale najwyżej 
wyglądałaś na 27. 

— Ależ jadziu! Ja mam do 


ciębie. 

— Nie pleć, najdroższa! Nig 
dy nie byłaś ode mnie młod- 
sza. Zupełnie ci się w tej ko- 
chanej główce przekręcilo. A 
zresztą, nie chcę się z najlep 
szą przyjaciółką kłócić o ta- 

ie głupstwo. 4 kim tyś wczo 
raj była w kawiarni? 

=- £ Fredem. 

— A racja, racja! Widzia- 

łam. Miły chlopak, tylko ina 
strasznie glupią twarz. 
o.. glup: nie jest. Ale 
strasznie uparty. Kłóciłam się 
2 nim wczoraj przeszlo go 
dzinę. Wyobraź sobie, twier- 
dził, że ty masz krzywe nogi, 
a ja go chcialam przekonać, 
że u ciebie tego prawie wcale 
nie widać. 

— Dureń! 

— Mówię ci, kochanie, że 
wszyscy mężczyźni  djabła 
warci. Gucio się znów upie- 
rał, że ty masz bardzo wulgar 
ną twarz. 

— Bałwan. 

— Masz rację. Ale, swoją 
drogą, powinnaś zmienić ko- 
or pudru i szminki. Malujesz 
się ostatnio zbyt jaskrawo. 
Dziękuję ci, moja dro- 
ga, za dobrą radę. 

Niema za co, kochanie, 
wiesz, że jestem cl szczerze 
oddana. 

— Nie wątpię. | masz moją 
wzajemność. Pojęcia nie 
masz, jak mnie wczoraj obu- 
rzyło, gdy ktoś zaczął opowia 
dać o tobie, że się puszczasz 
na prawo i na lewo. Broniłam 
cię, jak moglam. Ale to są u- 
parci ludzie. Nie dadzą się 
przekonać. 

— Bardzo ci dziękuję za o- 


Prosny 
— Niema za co, kochanie. 
No, już muszę kończyć rozmo 
wę, bo kąpiel na mnie czeka. 
Badi zdrowa, kochana przyja 
ció!ko. 


— Do zobaczenia. moje złot 
0 
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Beznadziejne jutro na Zdobyczy Robotnicze 


Z domków osiedla bielańskiego do baraków na Annopolu 


Latem ubiegłego roku przed 
stawiliśmy w cyklu obszer 
nych reportaży tragiczn” sytu 
ację, w jakiej żyją i cierpią 
na Bielanach mieszkańcy osie 
dla „Zdobycz Robotnicza”. 
Dramatyczna eksmisja kilku 
dziesięciu rodzin  bezrobot- 
nych członków spółdzielni mie 
szkaniowej, odbiła się wów- 
czas głośnem echem w całem 
społeczeństwie. 


Tragedja biednych miesz- 
kańców skończyła się wów- 
czas tak, jak kończy się każda 
przegrana sprawa robotnicza: 
eksmitowani poszli do bara- 
ków, rozbili rodziny, dzieci od 
dawali krewnym i znajomym. 
Prawu stało się zadość, a ży 
cie ani myślało wyrazić swe- 
go prolesiu przeciwko tak sro 
giemu nękaniu szarego czło- 
wieka. 

Po upływie siedmiu miesię 
cy, odwiedziliśmy wczoraj 
mieszkańców „Zdobyczy Ro- 
botniczej” poto chyba, abv 
znów spojrzeć na jątrzące się 


rany, żeby nanowo wysłuchać 
żałosnych skarg  nieszczęśli- 


wych. 
OBRAZ NĘDZY I RE- 
ZYGNACJI 

Wszelkie osiedla nędzy  robotni- 
czej przedstawiają zawsze jeden i 
ten sam wygłąd: obdarte dzieci, błot 
niste drogi, doprowadzające do izb 
mieszkalnych, kobiety o sinych wy 
niszczonych twarzach i snujacy się 
leniwie, ospale, bez żadnej cięci do 
życia, mężczyźni. 

Tak jest w barakach na Okopo- 
wej, tak jest w barakach na Anno 
a i tak jest w osiedlu „Zdobyczy 

oboiniczej”. 

O powstaniu tego osiedla i o 
współwłasności zamieszkałych ro- 
bożników mówiliśmy już obszernie 
przed siedmioma miesiącami przy 
okazji wysiedlania ich z ich włus- 
nych domostw. 

Jak się przedstawia sytuacja 

wasza obecnie? — zapytujemy u- 

chronionych przed eksmisją wiosen 

ną mieszkańców. 

BIEDNEMU WIATR W OCZY 
WIEJE 

— W stosunku do roku u- 
biegłego, nietylko nie popra- 
wiła się, ale przeciwnie — u- 
legła znacznemu pogorszeniu. 
Prawie nikt z nas nie pracuje 


— 


Żyjemy wszyscy z pomocy 
Funduszu Pracy i utrzymuje- 
my się z darowanych nam pa 
czek żywnościowych. Nawet 
zatrudnienie przy uprzątaniu 
śniegów i INTE, jakie w 
latach ubiegłych dawało nam 
kilka złotych zarobku, tej zi- 
imy odpadło zupełnie. 
jak się przedstawia 
sprawa eksmisyj? Czy grożą 
wam one w dalszym ciągu? 
— O tych sprawach nikt 2 
nas spokojnie mówić nie potra 
fi. Wiosna, której każdy czło- 
wiek oczekuje z takiem ulę- 
sknieniem, staje się dla nas 
zmorą, której każdy i boi się 
i prosi Boga, żeby ją odsunął 
jak najdalej. Bo właśnie ta 
zbliżająca się wiosna będzie 
dla nas zaczątkiem nowej tra 
gedji. Dopóki jeszcze korzy- 
stamy z dobrodz.ejstwa usta- 
wy, która na czas zimy chro 
ni nas przed eksmisjami, do 
póty jeszcze możemy spokoj- 
nie kłaść się spać i wierzyć. 
ż2 następnego dnia nie spotka 
nas tragiczna niespodzianka. 
|. ZE 


Tylko skrócony czas pracy 


rozwiąże zagadnienie bezrobocia 


Skrócenie czasu pracy do 40 
godzin na tydzień była dotych 
czas postulatem organizacyj 
robotniczych, wysuwanym za- 
równo w Polsce, jak i w'in- 
nych krajach. Jednak do tego 
zagadnienia nie ustosunkowa- 
ły się czynniki decydujące. 
Sfery przemysłowe wystąpi 
ły dość ostro przeciw iyin po- 
stulatom, watho z założy- 
nia, iż skrócenie czasu pracy 
odbije się ujemnie na zdolno- 
ści konkurencyjnej wyrobów 
polskich na rynkach między- 
narodowych. 


jest. Dowodzą tego liczby, 

przedstawione przez sfery ro- 

botnicze. Poza tem, jak okazu- 

je się, sprawa skrócenia go- 

dzin pracy jest uważana jako 
J l] 


jeden z najpoważniejszyci) 
czynników zwalczania bezro- 
bocia. 


W sferach robotniczych pòl 
skich zwrócono uwagę, iz w 
ostatnim numerze kwartotu- 
ka „Praca i Opieka Spoicez 
na”, wydawanego przez Min. 
Opieki Społ.. został umieszczo 
ny autykuł p. Józeľa Zagrodz- 


lak jednak niej kiego, omawiający zagadnie- 


nie skrócenia czasu pracy. 


Autor wskazuje na liczbę n- 
sób, które wędrują ze wsi do 
miast i powodują wzrost bez- 
robocia, podkreśla, że poważ- 
nym czynnikiem w walce z 
bezrobociem jest załatwienie 
skrócenia godzin pracy. Po- 
zytywny stosunek do tego za-. 
gadnienia artykułu, ogłoszone 
go w urzędowym organie, por 
zwala przypuszczać, iż wla- 
dze doszły do przekonania. że 
zagadnienie to należy trakto- 


wać, jako życiową koniecz- 
ność dla Polski i dla wielu 


krajów. 


Angielski straik górników nieun.kniony 


Zatarg o płace nie został rozwiązany 


LONDYN (PAT) — Sytua- 
cja w zatargu o płace w prze- 
myśle węglowym oceniana jest 
przez całą prasę angielską bar 
dzo pesymistycznie. Nikt nie 
ma wątpliwości, co do tego, że 
górnicy odrzucą propozycje 
niedostatecznych chr |, 
które okazały się istotnie nie- 
spodziewanie niskie. 

Biorąc pod uwagę propono- 
wane w nos” ych okre- 
gach podwyżki, rezultaty bv- 
tyby wedle obliczeń federacji 
zórników: 1 szvlinge nadwvżki 
dziennie dla 230 tysięcy górni- 
ków, 9 pensów dziennie dla 
220 tysięcy górników, 6 pen- 
sów dla 145 tysięcy górników 
i5 pensów lub nawet mniej 
dla 146 tysięcy górników. 

Żądania górników wynosiły 
2 szylingi dziennie nadwyżki 
bez różnicy okręgu. W tych 
warunkach porozumienie wy- 
daje się niemożliwe. 

Po odrzuceniu dziś propozy- 
cyj właścicieli kopalń egzeku- 
tywa federacji górników zażą 
da prawdopodobnie widzenia 
się z premjerem Baldwinem. 
Od ewertualnej rozmowy z 
premjerem będzie bardzo du- 
(EEE W WOK 3 

Zosia odkłada słuchawkę i 
p gi pod nosem. 

— Wstrętna jędza! 

Jadzia odkłada słuchawkę 
i syczy gniewnie: 

~ Żmija! 


Napoleon Sadek 


że zależało. Gdyby i ona dała 
rezultat negatywny, strajk wę 
giowy wydaje się nieuniknio- 
ny. 

W każdym razie wyjaśnie- 
nie sytuacji w jedną, lub dru- 
gą stronę nastąpić musi przed 
upływem bieżącego tygodn a, 


albowiem ta część górników, 
która pracuje na podstawie u- 
mów 2-tygodniowych, musi 
wymówić pracę w nadchodzą- 
cy poniedzialek, o ile ma przy 
siąpić do strajku w przewi- 
dzianym w uchwale strajko- 
wej terminie. 


Największy rekin 


WASZYNGTON (PAT) 
Na wczorajszem posiedzeniu 
specjalnej komisji śledczej “e- 
natu złożono zeznania. S.wier 
dzające, że Morgan spizedal 
jakoby w czasie wietki:j woj- 
ny za 363 miljony dolarów róż 
nych towarów, sprzętu wojen- 
nego, lekarstw. środków wybu 
chowych i t. d. 


Odczytano m. in. depeszę 
Morgana z dnia 16 siycznia 
1916 roku do jego filji w Wiel 
kiej Brytanji. W depeszy tej 
Morgan polecał nabycie kon- 
trolnego pakietu akcji t-wa 
„Winchester Repeating Rifle 
Co“, które znajdowało się 
wówczas w trudnościach płat- 
niczych. 

Morgan również, jak wyni- 
E = E 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Cena 10 gr. 
| _. SE. a | 


woiny światowej 


ka z tych dokumentów, był za 
angażowany w sprawę dosla- 
wy broni dla wojsk brytyj- 
skich w Rosji za sumę 194 mil 
jonów dolarów. 


— Czy dużo zalegucie z komore 
nem? 

— Pelne należności. Prawie nikt 
z nas przecież nie płaci, bo niby 
skąd i z czego? Gdyby to komorne 
było jeszcze niższe, odpowiadające 
wartości mieszkań i ozólnym przyję 
tym stawkom, to możsby ktoś i my 
Słał, ale w tych warunkach, w jae 
kich my się znajdujemy i przy tych 
nieżyeiuwych stawkach, nikt nuwet 
nie myśli o tem, żeby chociaż czę 
ściowo spłucuć je, bo i tak każdy, 
wte, że musi być wyeksmitowany. 

— A jakie stanowisko zajmuje 0» 
beenie w stosunku do was Bank Go 
spodarstwa Krajowego? 

Takie, jak i poprzednio: Kto 

będzie załegał, tego wyeksmituje ł 

więcej nie chce wiedzieć. 

TEN SMRODEK JEST TAKI 
CIEPŁY... 

Mieszkania bezrobotnych, które 
kolejno odwiedzumy, przedstawiają 
obraz trudny do określenia. Zaduch, 
wilgoć i nędza. Woda sączy się pa 
sulitach, ocieka scianami, kapie na 
prymitywne łoża i prycze. 

— Dlaczego nie wietrzycie?—zapy 
tujemy — przecież powietrze można 
byloby przynajmniej utrzymać w 
jakiej tukiej świeżości... 

— Jak tu mo. nu mówić o wietrze 
niu. kiedy człowiek nie ma czem „a 
lić i stara się przynajmniej uszczele 
nić drzwi i okna, żeby wiatr nie 
wdziesał się szczelinami. Lepszy jest 
zaduch, niż zimno, niż zaziębienie, 
grypy 1 kaszle. 

A ten kazel właśnie jest tutaj 
czemś co przeraża, Wszyscy tu kā 
ka Starzy i dzieci, mężczyźni i ko 
sety. 7 
CHCESZ LEKARZA — PRZE- 

WRóć SIĘ NA ULICY 

— Na gruźlicę nikt tutaj nie 
cierpi? 

— Kto ło może wiedzieć. 
Dzieciom, które chodzą da 
szkół doktorzy mówią, że po 
winny się dobrze odżywiać 
bo są zagrożone, ale my tutaj 
reszta to nic nie wiemy. Le- 
karz jest dla nas niędosiępny. 
Jak ktoś, broń Boże, zacnora 
je, tó stara się wychodzić poza 
dom, żeby go mogło Pogoto. 
wie Ratunkowe zabrać. Bo z 
domu przecież nie zabierają. 

— Macie przecież lekarza z 
Opieki Spolecznej? 

— Proszę pana, o tej Opiece 
Społecznej, to lepiej nie mów 
my, bo każdego słowa szkoda. 
Starali się tutaj od nas do te- 
go doktora z Opieki dostać, to 
zanim zdążyli sobie odpowied 
nie dokumenty wyrobić, to i 
zapomnieli, że kiedyś im coś 
dolegało. Opieka Społeczna 
jest dobra dla ludzi zamoże 
nych, którzy mają dużo pie- 
niędzy na znaczki stemplowe, 
na papier do podań i na roze 
jazdy tramwajowe. Dla nas 
Opieka Społeczna jest za dro 
ru. 

Takie są skargi i żale ludzi, 
którzy ongiś mieli śmiałość o 
własnych domkach marzyć. 
Taka jest syluacja ludzi, dla 
których cała przyszłość przed 
stawia się tylko i jedynie w po 
staci nieuniknionej eksmisji. 


Doniosłe narady w Min. Skarbu 


Jak dowiadujemy się, wczo! zmiana 


raj w Min. Skarbu adbyła się 
konferencja, poświęcona po- 
ważnej sprawie reformy usta- 


wy o podatku przemys owyin.| 


będzie to, jak nas informują, 


wyjątkowo doniosła. 
Uchwały konłerencji trzyma- 
ne są narazie w tajemnicy. 
Frzypuszczać należy, iż szcze 
góły będą dziś, lub jutro ujaw 
nione. 


Przepisy o służbie domowej 


Służba domowa jest jedyną 
w szeregu pracowników fi- 
zycznych, która jest upośledzo 
na pod względem prawnym. 
Istnieje brak ustawy normu- 
jącej stosunki pracy i płacy 
służby domowej. 


Próby wydania odpowied- 
nich ustaw spotykały się z 
energicznym sprzeciwem róż- 


nych organizacyj „Pań domu“ 
it. p. 

ja dowiadujemy się, unar- 
mowanie zagadnienia służ- 
by domowej nastąpi w nieda- 
jekiej przyszłości. Odpowied- 
nia ustawa unormuje zarówe 
no kwestję płac, jak również 
pośrednictwa pracy, poza tem 
kwestję urlopów, grzecznegu 
traktowania i t. p. 
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Gorzkie wspomnienia o szalonej wycieczce 


B. prezydent Słomiński o „panu feldłeblu” Biłowickim 


Dzień wczorajszy w proce- 
wie Biłowiekiego TRA pod 
znakiem zeznań najwyższych 
przedsiawiciełi dawnego ma- 
gistratu. 

Jako pierwszy, zeznawał b. 
prezydent miasta, inż. Żyg- 
munt Słomiński. 

B. prezydent, wskazawszy, 
że Bilowicki miał początkowo 
dobrą opinję, jako administra 
tor, na pytania prok. Firsten 
erga dawał odpowiedzi, któ 
re stawały w rażącej sprzecz 
ności z wyjaśnieniami  Biło- 
wickiego. 

Z. O. M. TO NIE SKLEPIK 
OBLICZANY NA ZYSKI 
Prok. Firsienberg zapyiu- 


— Czy Z. O. M. był insty- 

tucją, obliczoną na zysk? 
A Nie. I dlatego nie rozu- 
miem, dlaczego robiono te 
kombinacje bilansowe, aby 
zysk koniecznie wykazać. 
Przecież, gdyby nawet bud- 
żet Z. O. M. był zrównoważo 
my, lo i tak pierwsza lepsza 
śnieżyca, lub susza odrazu 
budżet taki wywróciłaby. 

— Więc świadek nie żądał, 
aby Z. O. M. dawal zyski bi- 
lansowe? 

— Nie. Uważałem, że tutaj 
dochodowość t. zw. „dęta” 
jest niewskazana. 

B. prezydent Słomiński nie 
wyjaśnił, gdyż nie był pyta- 
ny. co rozumie przez słowo 


tutaj". 

© FATALNEJ WYCIECZCE 
. DO PŁOŃSKA 

` Zkolei padały pytania, od- 
nosnie tej przejażdżki autem 
do Plońska, przejażdżki, za- 
toliczonej strzaskaniem auta, 
tóre w rezultacie wyremon- 
lowano na kosżi miasta. 

B. prezydent Słominski przy 
omina tylko sobie. że dał po 
ecenie, aby samochód zrepe- 
rowano. Nie wiedzial, że wy- 
dutki pokryło miasto. Po wy- 

daniu polecenia, więcej spra- 
ris interesował się. 
JATEK NA REFERACJĘ 
AUTA 


e 
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'— A czy świadek widział 
pyta prokurator — asygnatę, 
Ra mocy której Bilowicki pod 
a zaliczkę w kwocie 25.000 
zł.? 

— Nie, gdybym widział, za 
trzymałbym ją. 

I tu prez. Słomiński mówi, 
Że byly to przecież czasy, kie 
dy magistrat nie miał wogóle 


c 


BUDRY 
ROŚLINNE 


pieniędzy wobec katastrofal-|warzysze niefortunne 


nego spadku dochodów. 

— Czy jest do pomyślenia, 
aby referent budżetu instytu 
cji, był jednocześnie dosiaw 
cą dla tej instytucji? 

— To jest wykluczone, 

— A czy świadkowi wiado- 
mo, że radny Elenberg, który 


był  relereniem budżetu 
ż. O. M. w radzie miejskiej, 
był jednocześnie dostawcą 


farb i lakierów dla Z. O. M.? 
— Nie, nie wiedziałem o 

tem. 

— A kto obsadzał referen- 

tów ? 

— B. minister Jerzy Michal 


ski. 
„HERR FELDWEBEL 
BIŁOWITZKY* 

Po św. Słominskim  zezna- 
wał płk. Dembiński. Zeznania 
te były dla sylwetki Biłowie 
kiego druzgocące, 

Oto okazuje się, że Biłowie 
ki przed wojną slużył w au- 
strjackiej armji w charakte- 
rze podoficera zawodowego. 
Polacy go nie lubili. Biłowic- 
ki b. chętnie i nad miarę po- 
sługiwał się językiem nie- 
imieckim. Nazwisko jego pi- 
sało się Biłowitzky. 

Na tanie obrony, Św. 
Dembinski odpowiedział krót 

o: 

— Wachmistrzowi nie moż 
na było stawiać większych 
wymagań moralnych. 

wiceprezydent Konrad 
liski wielu szczegółów nie pa 
mięta. Zeznania jego stały w 
Te epi z zeznaniami, 
złożonemi w śledztwie, to też 
i te zostaly odczytane. 

Również niezbyt jasno j nie 
we wszystkich szczegółach 
zgodnie, zeznawali współto- 


wy- 
cieczki do Płońska: sekretarz 
prezydjum magistratu Grusz 
czyński i b. dyr. wydziału o- 
gólnego Herbst, obydwaj ob 
cnie na emeryturze. 

To jedno dało się ustalić, że 
wszyscy jechałi prywatnie do 
nacz. Kłossowskiego. 

Św. Herbst, zapytany, czy 
uważał za możliwe, aby auto 
hyło reperowane na koszt 
miasta, odpowiedział: 

— Nie wykluczam tego. 


Brzmiało to tak, jakby ktoś 
nakazał tę podróż do Płoń- 
ska. Przeciwnie, auta miej- 
skie nie służą dla rozjazdów 
prywatnych nawet dla dyrek 
torów biur miejskich. 

WESOŁY INCYDENT 

Ogólną wesołość wzbudzi: 
ły zeznania św. Gwizdalewi- 
cza, który, prowadząc wóz 
swój. spotkał na szosie auto 
miejskie, pędzące „na złama- 
nie kartki. I właśnie św. Gwi 
zdalewicz ratował amatorów 


Trudno, abym ja za moje po-|„kawalerskiej jazdy“ po ka- 
łamane kości miał dopłacać! | tastrofie. 


Wa politycznym widnokręgu 


W Sejmie zaczyna sie praca 


Budżet —Nowy minister i nowe dekrety — Min. Beck w radjo. 


Wczoraj w kuluarach sejmo 
wych panował jeszcze mały 
ruch. Dopiero dziś bowiem roz 
poczyna się właściwa praca 
parląmeniarna. Obrady komi 
sji budżetowej rozpoczną się 
rozpatrzeniem budżetu Prezy 
denta Rzplitej. 


Obrady komisji budzą du- 
że zainteresowanie. W komi- 
sji tej zazwyczaj odbywa się 
najciekawsza wymiana zdań 
i zasiadają najlepsi parlamen 
tarzyści. W skład komisji 
wchodzi 30 posłów, z których 
wielu było członkami poprzed 
niego Sejmu i również brało 
udział w komisji budżetowej. 
Przypuszczalnie już w pierw 
szym dniu obrad nad prelimi 


członków komisji. W kulua- 
rach uirzymuje się wiado- 
mość, że wszyscy posłowie 
rzygotowali się do rozprawy 
budżetowej i będą zabierali 
głos podczas nadchodzących 
rozpraw. 
ZMIANA NIE BEZ 
WRAŻENIA 


Duże wrażenie wywołała 
wiadomość o niespodziewanej 
zmianie na stanowisku mini 
stra Komunikacji. Dotychcza 
sowy minisier, inż. Michał 
Butkiewicz, po przeszło trzy 
letniem urzędowaniu, wraca 
do czynnej służby w kolejnie 
twie i obejmie jedną z dyrek- 
cyj kolejowych. Inż. Butkie- 
wicz, przed powołaniem go 


narzem budżetowym geja stanowisko ministta Komu 


się oblicze 


poszczególnych Inikacji, był prezesem radom 


Chcieli oskubać rozbawionego Gąsiora 


w podróży dorużką po zaułkach Warszawy 


„Kazimierz Gąsior, pomyśl- 
nie załatwiwszy po wyplac.e 
sprawunki na mieście, wsiadł 
do dorożki, aby odpocząć na 
świeżem powietrzu.  Doroż- 
karz wiózł pasażera czas dłuż 
szy. Po drodze Gąsior wstępo- 
wał do kilku restauracyj. W 
jednej z nich nawet poczęsto- 
wał obficie dorożkarza. 

Gdy nadeszła noc, Gąsior 
kazał się zawieźć do domu na 


| 
Krzyk i dramatyczne gesty 


ERV 
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nak 


Pragę. 

Fo dłuższej -jeździe, zdziwio 
ny pasażer, zauważył, że znaj 
duje się na ulicy Czerniakow 
skiej. Domyślając się podstę: 
pu, nakazali dorożkarzowi za- 
wrócić. Dorożkarz zaczął tlu- 
maczyć, iż wiezie pasażera do 
znajomej „dziewczynki”, gdzie 
będzie mógł się świetnie zaba- 
WIC. 

Gąsior przeciwstawił się. 
GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERG 


— oto obrona terorystów, Kiórzy są oskarżeni 
o zabójstwo min. Pierackiego 


Wczoraj po czterodniowej 
przerwie, spowodowanej świę 
tami grecko - katolickiemi, 
sąd wznowił rozprawę o za- 
bójstwo ś. p. min. Pierackiego. 
„Do głosu doszedł ostatni z 
listy 4 obrońców — adw. Han 
kiewicz, który broni osk. Łe- 
beda, Hnatkiwskiej, Pidhajne 
go i Raka. 

Adw. Hankiewicz zaledwie 
parę słów poświęcił wstępo- 
wi, poczem przystąpił do wy- 
kazania, że zabójcą min. Pie- 
rackiego nie był Maciejko. 

Argumenty jednak obrony 
okazały się tak błahe, że dzi- 
wić się należało, jak można 
było do tak słabych argumen 
tów używać tak silnego głosu. 

Odpowiedź na to nastręcza- 


|jące się pytanie przychodziła 
względnie łatwo: adw. Han- 
kiewicz, obrońca 
przyzwyczajony jest do wy- 
siępowania przed sądami przy 
sięgłych, a przysięgli niejed- 
nokrotnie krzyk i dramatycz- 
ne ruchy uważają za wystar- 
czający dowód niewinności. 
Ale tu, w Warszawie, adw. 
Hankiewicz nie docenił, że 
sąd rozprawia się z dowoda- 
mi, a nie aklorskiemi zaleta- 
mi. 

To też argumenty, że Ma- 
ciejko nie był zabójcą, w ni- 
kim chyba nie mogły poder- 
wać przekonania. 


Co się tyczy osk. Pidhajne 


go — to nawel obrońca nie | llankiewicz bez powodzenia, 


mógł znaleźć ani jednego mo 


mentu, któryby osłabił ciążą- 


y. 
Adw. Hankiewicz, szybko 
zatem prześlizgnągwszy się 
nad osobą PFidhajnego, prze- 
szedł do roli Łebeda. Wystar- 
czy tu dodać, że wywody o- 
brońcy, który twierdził, iż 
jedynym celem bytności Łe- 
eda w Warszawie była chęć 
Spotkania ze swą narzeczoną 
Hnatkiwską, wywołały 
śmiech u tejże Hnatkiwskiej. 
Ale też trudno było coś po- 
wiedzieć na obronę: tak do- 
szczętnie skompromitowane- 
go Lebeda. Pozostawaio za- 
przeczać prawdziwości zę- 
znań świadków, co też adw. 


ale z uporem czvnił. 


-jce w akcie oskarżenia zarzu- 
Iwowski, | t | 


Ale w tym momencie do doroż 
ki wsiadł jakiś nieznajom 
mężczyzna, który przysiadł 
się do (Gąs.ora. Mimo alarmu, 
dorożkarz podciął konia. 


STUKNĄŁ GO W GŁOWĘ 


Po drodze dorożkarz, zna- 
lazłszy się na pustej ulicy, o- 
brócił się na koźle i silnem u- 
derzeniem w głowę obezwład- 
nił Gąsiora. Przy pomocy nie- 
znajomego, dorożkarz obrabo- 
wał podchmielonego pasażera, 
którego pozostawiono na uli- 


cy. 
„SAŁATA NR. 1268 


Gąsior zameldował o wszysł 
kiem w komisarjacie. Na szczę 
ście, zdołał zapamiętać numer 
dorożkarza 1268 i to, że niezna 
jomy zwracał się do dorożka- 
rza imieniem Karol. 

Wysłane patrole na miasto 
zatrzymały na Nowym Świe- 
cie dorożkarza 1268. Oprócz 
niego zatrzymano dorożkę, któ 
ra jechała obok. Dorożkarzem 
1268 okazał się Karol Szew- 
buch, a powożącym drugą — 


brat jego, Ludwik. 
BRACIA PRZED SĄDEM 


Gąsior w Karolu Szewbu- 
chu rozpoznał swego opraw- 
cę. Przy Ludwiku znaleziono 
kompromitujący dowód rze- 
czowy: portfel Gąsiora wraz z 
zawartością. 

Karol i Ludwik Szewbucho- 
wie zasiedli wczoraj na fawie 
oskarżonych w Sądzie Okrę- 
gowym w Warszawie. Wraz z 
nimi odpowiadał pod zarzu- 
tem rozboju Edward Perkow- 
ski, który pomagał Szewbucho 
wi w Aan pasażera. 


Kapelusze 
piliniowe 

w wielkim 

wyborze 


MIECZYSŁAW Wolska3 


Kr. Przedm. 89. PL Zamkowy 
Dawn. Dziewczepolski 


skiej dyrekcji kolejowej. 
Następcą min. Butkiewiczą 
będzie pik. Juljusz Ulrych, 
zastępca 2-iego wiceministra 
Spraw Wojskowych. Płk. Ul- 
rych był pierwszym dyrekioe 
rem Państwowego Urzędu Wy 
chowania Fizycznego, następ 
nie szefem IV oddziału Sztabu 
Głównego, a więc właśnie ode 
działu komunikacyjnego. Pik. 


Ulrych należy do czynnych 
działaczy sportowych, jako 
prezes Związku Polskich 


Związków Sportowych. Nomi 
nacja nowego ministra Komu 
nikacji otzekiwana jest w 
dniach najbliższych. 


ZMĘCZENIE, KOLEJKA 
I TARYFY 


„W kołach politycznych utrzyntue 
ją, że powodem ustąpienia min. But 
kiewieza jest nietylko jego zimęczę 
nie, ale również pewne posunięcia 
na terenie jego ministerstwa, jak 
budowa kolejki linowej na Kaspro 
wy Wierch, nowe taryfy kolejowe 
it. p. 

NOWE DEKRETY? 

W związku ze zbliżającym się 
okresem wygaśnięcia  pełnomoce 
nietw (udzielone zostały one do. 15 
styeznia 1956,, oczekują w dniach 
najbliższych wydania jeszcze kilku 
dekreiów gospodarczych. Wiele rze 
czy rząd przygotowuje, jako normał 
ne projekty ustaw, które zostaną 
skierowane do lzb Ustawodawczych. 
DEFICYT SIĘ ZMNIEJSZA 

Wskazują, że zarządzenia oszczęd 
nościowe rządu, dały już pewien 
elekt w postaci zmniejszenia się de 
ticytu. Deficyt budżetowy wynosił 
w listopadzie 1955 — 28.100.000 zł. 
zaś w grudniu tegoż roku, zmniejs 
szył się do sumy L..800.000 zł. 

W komisji budżetowej omawiana 
będzie polityka Ludżetowa rządu 0» 
raz wyniki rządowej akcji przepro 
wadzonej na podstawie ustawy © 
pelnomocnictwach. 


AUDYCJA POLITYCZNA 

Przemówienie min. Becka będzie, 
jak zapowiada dyrekcja Radja 
transmitowane. Będzie to pierwszy, 
wypadek transmitowania  przemó» 
wienia wygłoszonego na komisji. 
Widocznie minister Spraw Zagranie 
cznych przywiązuje bardzo dużą 
wagę do swoich dorocznych, a spa 
cjalnie tegorocznego przemówienia, 
|z| 


OŚ 
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Do najmodniejszych tkanin na 
suknie mieczorowe przedewszyst- 
kiem zaliczyć należu szereg tkanin 
matowych — mięc wszelkie crepes 
malt, jakby marszczone, przedziwne 
ściągane,  myglądające jak kora 
drzewna. Poza tenm salin — również 
krepowane, lub tak płynne, że my- 
glądają jakgdyby ubraną ro suknię 
z nich kobietę opłymał strumień mie 
niącego się srebru. Ale to jeszcze nie 
mszystko — oprócz tegu ukazały się 
oryginalne, niezwykłe tiule, koronki 
i wreszcie tak obecnie modna na mie 
czorowe suknie lafta haftowana m 
kwiaty 


Str. 4 


Andrzej Szary 


„Angielka“ zawahała się jeszcze chwilkę, po- 
czem nagle rzekła zdecydowanym głosem: 

— A więc dobrze, powierzę ci moją sprawę. 
Od wielu lat prowadzę pewne poszukiwania i tra- 
cę już nadzieję, że uda mi się uzyskać pożądany 

utek. 

— Domyślam się. Nabijali cię w butelkę roz- 
maile cwaniaki, co to się podają za „prywatnych 
wywiadowców“, Wyobrażam sobie, ile forsy już 
z ciebie wypompowali. 

— Owszem, naciągali mnie już nieraz. Ale do 
kogóż miałam się zwracać? 

Ależ do Jasieczka... do pięknego Jaśka!.. 

— Dobrze więc! Rzecz postanowiona! Gram 
z tobą w otwarte karty, Jasieczku, jak tego prag- 
niesz. Szukam pewnej młodej panny. 

— Hm, hm... — zdziwił się Jasiek, wytrzesz- 
czając oczy. 

— Rozpoczęłam moje poszukiwania już przed 
piętnastu laty zgórą. Pónttaa, iż wydalam nato 
już moc pieniędzy, niczego nie dopięłam. A prze- 
cież wiein, że jestem bardzo uparta. 

— O, to djablo trudna sprawa!... 

— To, oczywiście, przesada, ale ja, przyznasz, 
bynajmniej nie ukrywałam od pierwszej chwili. 
że to bardzo trudna sprawa. 

— Gdyby jeszcze ta mała mieszkała w moich 
stronach, byibym pewniejszy siebie. Tam wszysi 

ie dziewczyny za mną szaleją. Gdybym miał choć 
jedną wskazówkę. 

— Jedną jedyną mogę ci dać. 

— Jaką mianowicie? 

— Oto masz — rzekła Sylwja, wyjmując 
z szuflady dwie fotografje. Na jednej widać by- 
ło bardzo przystojnego młodzieńca. 

— Byczy typek — rzek! Jasiek — chłopak, jak 
lala. Ten musiai uwodzić dziewuchy! Na kopyt. 

æ- Owszem, niezgorzej... 

= | cóż to za vilen? 

— Ojciec dziewczyny, którą masz odnaleźć 

— Uważasz, że córka koniecznie musi być po- 
dobna do ojca. 

— Zdarza się. 

— Czasem tak. Ale ile razy bywa, że ten, ko- 
go uważamy za ojca jest ninr tylko do pucu, a fak- 
tycznie dzie.inkę zmajsirował kto inny! 

— W tym wypadku twoje obawy są całko- 
wicie zbyteczne! 

— Przypuśćmy. Dawaj tę drugą fotografję! 

Gdy ją otrzymał, aż Weżyknąt 

— Rany boskie, jaka fajna kobieta!... Palce 
lizać i obgryzać!.. 

— To jej maika. I właśnie mniej więcej w tym 
wieku, w jakim powinna być obecnie osóbka, któ- 
rą poszukuję. 

j jasiek znów podrapał się w głowę i rzekł po 
namyśle: 

— Dziwna rzecz, że ta mordka wydaje mi się 
jakby znajoma... 

— Przypomnij sobie, Jasieńku!... Koniecznie!.. 


DANIEL BACHRACH 


Wysił pamięć, jak tylko możesz. Nie pożałujesz!.. 

— Aż iak bardz zależy ci na tej sikorce? 

— Tysiąc razy więcej, niż możesz sobie wy- 
obrazić... ; 

Jasiek daremnie natężał pamięć, marszczył 
brew i walił sobie w głowę. Ani rusz nie mógł so- 
bie przypomnieć. Widocznie byl to tylko złudny 
styk jakiegoś mgławicowego podobreństwa. 

— Nie — rzekł wkońcu zrezygnowany — nie 
mogę sobie przypomnieć, do kogo ona jest podob- 
na. Widocznie coś mi się przywidzialo. Ale... sko- 
ro już tak mówimy ze sobą otwarcie... możebyś mi 
powiedziała, dlaczego cię właściwie ta dziewczy- 
na tak ogromnie interesuje. Przyznam się, że mi 
to wszystko wydaje się podejrzane. 

„Angielka po chwili wahania odrzekła zimno: 

— Nic w tem niema dziwnego. Jeżeli tak upar- 
cie szukam tej osoby, to dlatego, iż jest to ktoś 
bardzo mi bliski. To moja... bratanica. 

— Czyżby czyż? — zawołał Jasiek zdumiony 
— więc ten frajer pompka, ten łaluś z drugiej fo- 
tografji jest?... 

— „moim bratem — dokończyła najspokoj- 
niej „Angielka”. 

— Teraz już się nie dziwię, że z niego chłopak, 
jak malowanie — popisał się „wytwornym“ korm- 
plementem Jasiek, poczem dodał — teraz już wo- 
góle wszystko rozumiem. To widocznie jakaś spra- 
wa spadkowa. Mała ma, zapewne, odziedziczyć 
grubą forsę i... mhma. mhm... — rzekł tajemniczo. 

— O właśnie — potwierdziła „Angielka”. 

— A szanowny tatuś osóbki jeszcze żyje? 

— Umarł. 

— Domyśliłem się odrazu. Słowem, cała kupa 
moniaków czeka aż smarkaitka podrośnie i będzie 
pełnoletnia? 

— Zgadłeś — potwierdziła Sylwja, umacniając 
to skinieniem głowy. 

— Byłoby to więc dla niej prawdziwe szczęś- 
cie, gdyby tak nagle wpadla w objęcia cioteczki? 

— Sam chyba rozumiesz. 

— Jeszcze jak!.. Aż mnie ręka świerzbi!.. 
O, rany, jakby to dobrze było zalapać taki grosik! 
Biedne dzieciątko, które może haruje dniami i no- 
cami na suchy kawałek chleba z maslem, nagle 
sialoby się posażną panną! 

— Rzecz prosta. lo też nietylko zarobiłbyś 
grubo na tym interesie, ale jeszcze spelniłbyś do- 
bry uczynek. Ale uprzedzam — trzeba się ostro 
zabrać do roboty. Już niejeden majster na tem 
zęby połamał. 

— Mniejsza o zęby, abym tylko forsę zagar- 
nal... 
— Więc zgoda! Bierzesz się do roboty? 

— Jeszcze jak! A ile dasz w razie załatwienia 
sprawy © 

— Jakieś... dziesięć tysięcy... 

— To pycha!.. Bo, zapewne, w przewidywaniu 
wielkiej radości odnalezienia ukochanej bratanicy 
dodasz jeszcze chyba parę groszy na koszty roz- 


jazdów ? 
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łusz były tandetne 
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— Dobra nasza"... Już się zabieram do robotyl 
Fotogralje zatrzymuję. 

Sylwja nieco się zawahała... 

Po chwili zapytała: 

— Myślisz, że się przydadzą? 

— Ależ będą mi niezbędnel 

— Więc dobrze... 

— Gdy będę miał jaką wiadomość, gdzie dać 
ci znać? 

— Tu. Zaglądam tu codziennie. 

— Więc do zobaczenia! l spodziewam się, ża 
niedługo! 


q. — = = — 
Nietrudno, zapewne, było domyśleć się, kim 
jest właściwie rzekoma „Angielka“, podająca się 
za Sylwję Warden. 

Od czasu rozstania się z mężem Zofja hrabina 
Lanecka korzystała z naglej a niespodziewanej 
wolności bardzo obficie. Do rozwodu nie doszło, 

omimo, że hrabia Lanecki dążył do niego wszel- 

iemi drogami, gotowy nawet do zmiany wiary, 
Jego żona uparła się i nie chciała udzielić swej 
zgody nawet na separację. Słowem, była to tylko 
rozłąka faktyczna, nieoparta na prawie. 

Zdawałoby się, że wobec tego hrabina Lanece 
ka powinna prowadzić obecnie wybitnie cnotliwy, 
tryb życia, aby nie dawać uparcie dążąceinu do 
unieważnienia małżeństwa mężowi żadnego poe 
wodu do żądania go. 

Ale samotność i żądza zapomnienia doznane» 
go zawodu skierowały hrabinę Lanecką we wręcz 
odwrotnym kierunku. Niezaspakajane zmysły 
i chęć zagłuszenia bólu rozłąki pchnęły ją na ma- 
nowce życia i użycia. 

Zapomniała o swem pochodzeniu, sferze, wy- 
chowaniu. Porwa! ją jakiś szał. Nienasycone pra- 
gnienie zabaw, nieustająca potrzeba gwałtownych 
podniet, wszystko razem wprowadziio ją w stan 
niemal chorobliwy. Umiała wszakże zręcznie mae 
skować swe zapędy. Przybrała specjalnie dla 
swych hulaszczych awaniurek nazwisko angiel- 
skie, otaczyją gię tajemniczością.., 

Mia!a więc obecnie podwójne życie. Dla swo- 
ich dawnyehb znajomych była nadal hrabiną La- 
necką i bynajmniej z nimi nie zrywała. Począte 
kowo nawet raczej w tej sferze szukała swych 
awaniurniczych przygód. Wkrótce wszakże doszła 
do wniosku, że w tem Środowisku nie znajdzie do- 
siatecznie silnych wrażeń, jakich domagała sią 
jej wybujała wyobraźnia. 

Dążyła do przeżyć najosobliwszych, niezna- 
nych jej jeszcze, wyrafinowanych, powstających 
w gorączkowej fantazji jej mózgu, opętanego ja. 
kimś dzikim, piekielnym szałem. Zażywała morfi- 
nę, kokaine, eter. le zabójcze trucizny wszakże 
nietylko nie zaspakajały jej, lecz tylko jeszcze 
bardziej rozwydrzały, pchając do coraz to nowe 
szych nadużyć. Aż wreszcie uczyniła coś, co ją 
zepchnęlo w najgłębszą toń upadku. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Skandal w arystokracji 


VI. 


Było to zupełnie zrozumia- 
łe, to też umówilem się z Hoff 
manem, że o ile będzie mial 
dla mnie jakąś wiadomość, 
to zgłosi się do mego prywat 
nego mieszkania. Po powro- 
cie do biura zdałem relację 
inspektorowi  Bartelsowi o 
mojej rozmowie z Hoffma- 
nem. 


— Jest to bądź co bądź bar- 
dzo ciekawe. że dziewczyna 
z lepszych sfer bywała w tak 
obskurnej knajpie — odez 
wał się inspektor po wysłu- 
chaniu mojsj relacji. — Zo- 
baczymy jednak, co nam 
przyniesie obdukcja zwłok. 
Odbędzie się to dziś przed 
poludniem w  prosektórjum 
= dodali, — a od tego zależy, 


dalszy tok śledztwa. Aczkol.- 
wiek przyczyna śmierci do- 
statecznie wyjaśniona zosta- 
ła, to jednak niewykluczone 
jest, że po sekcji uda się nam 
zdobyć pewne szczegóły, któ 
re przyczynią się do ujęcia 
spr wcy. Najlepiej będzie, je 
żeli pojedziemy zaraz do pro 
sektorjum i poczekamy tam 
na wynik sekcji zwłok. 
Orzeczenie lekarza zrobi- 
ło na nas nadspodziewane 
wrażenie. Okazało się, że za 
mordowana była dziewicą i 
miała ciało bardzo starannie 
pielęgnowane, nawet palce 
od nóg były pedicurowane 
Co się tyczy dolnej bielizny, 
to stauowita niezwykły kon- 
transt z jej wierzchniem ubra 
niem. je już na wstępie za- 


znaczylem, suknia jej i kape|sób przypomnieć, w jakich o-|dowanie jej moglo mieć pe-l. 


gdy tymczasem dolna bieliz- 
na byłu z najlepszego jedwa 
biu i obszyta drogiemi koron 
kami. Szukaliśmy na bieliź- 
nie monoyramów lub znaku 
firmy, gdzie była kupiona, 
lecz. niestety, bezskutesznie. 

Po sekcji zwłoki zostaly sfo 
tografowane z profilu i en 
lace, a fotogralja zamordowa- 
nej przesłana została przez 
nas do calej prasy stołecznej 
i prowincjonalnej z apelem do 
czytelników, by w razie po 
znania nieboszczki, zgłosić się 
bezzwłocznie do policji kry 
minalnej. Wp'awdzie mie- 
liśmy słabą nadzieję, by kto- 
kolwiek z fotogralji poznal 
zamordowaną, albowiem 
twarz jej była zupe!nie znie 
kształcona. Prócz tego, za po 
Średnictiwem prasy wezwano 
czytelników, by ktokolwiek, 
kto wie, lub słyszał o zniknię 
ciu młodej dziewczyny, bez- 
zwłocznie zawiadomił o tem 
Urząd śledczy. 

Przyjrzawszy się nieboszcz 
ce, odniosłem wrażenie, że ją 
już przedtem widziałem, lecz 
mimo natężenia myśli, nie 
mogłem sobie w żaden spo- 


nią zetknąłem. Z A 
ścią oczekiwałem wiadomo- 
ści od Hoffmana, wreszcie 
wieczorem zjawił się w mo. 
jem mieszkaniu. 


— Udało mi się ustalić na- 
reszcie adres Nelly — rozpo- 
czął Hoffman. — Zamieszku 
je ona w Bloomsbury Buil- 
dings 3b. Proszę panu jednak, 
ażeby nikt się nie dowiedział 
że to ja dostarczyłem panu 
jej adres. 

— Na moją dyskrecję mo- 
że pan liczyć, ale czy nie do- 
wiedział się pan, gdzie miesz 
ka ów aptekarz, jej kocha- 
nek? 

— Tego, niestety, nie mo- 
głem się dowiedzieć, a nie 
chciałem zbyt wiele się dopy 
tywać, by nie wzbudzić po- 
dejrzenia. Ale od Nelly z pe- 
wnością się pan dowie, gdzie 
on mieszka. 

Zaznaczyć muszę, że bar- 
dzo mi zależało na odnalezie 
niu owego aptekarza, gdyż 
przy sekcji zwłok ustalono 
jeszcze, że zamordowana by- 
ła morfinistką. Należało za- 
tem przypuszczać, że i zamor 


a zatem i z owym aptekarzem. 
Niewykluczone również było, 
że był on istotnym sprawcą, 
lub też z inordurcą w bezpo- 
średnim kontakcie. 

Po dłuższej naradzie z na- 
czelnikiem urzędu oraz inspek 
torem Bartelsem, postanowie 
liśmy tej jeszcze nocy doko- 
nać rewizji u Nelly i areszto« 
wać ją. Aczkołwiek wolność 
osobista w Anglji była bardzo 
ściśle przestrzegana i nie wol- 
no było nikogo aresztować bez 
nakazu sędziego śledczego, to 
jednak, ponieważ rozchodziło 
się o PREA tak poważnego 
przestępstwa i ze wzgledu na 
to, że „czarna Nelly” była osób 
ką podejrzanej konduity, po- 
stanowiliśmy działać wbrew 
przepisom prawaym. 

Byłem przekonany, że „czar 
na Nelly“ nie dokonała mor- 
derstwa, aresztowanie jej jed 
nak miało tylko na celu nastra 
szenie i wydobycie od niej 
wiadomości, tyczącej się jej 
kochanka. Bardzo ważnym 
szczególem była również jej 
kłótnia z zamordowaną i chcia 
łem od niej wydobyć, na ja- 
kiem tle ta kłótnia powstała, 
Lulszy ciąg jutro, 
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Piętnastolatka X. Y. abecadło. Na 
pierwszy Pani list odpowisdź za- 
mieszczenu była 27,X1l ub. r. Sny 
Pani nadesłane ostatnim listem. 
E att milą nowinę i spot- 

anie dawns niewidzianej osoby. 
Poza tem potwierdzają się poprzed 
nie wróżby. 

Roma z Pragi. Wyjdzie Pani za- 
maż nie później, niż za dwa lata. 
Czy Pani zna swego przyszłego, nie 
wiem, ale on Panią zna. Będą kło- 
poty pieniężne, po których nastą- 
pi polepszenie. Szczęśliwy kolor — 
granat. 

„Smutna Ani“ prosi o wytłuma- 
czenie swych snów i nadmienia: 
„Serdecznie bz. Panu dziękuję za 
dobrą przepowiednię co do mojej 
sprawy, która tak, jak Pan przepo 
wiedział, szczęśliwie się dla mnie 
skończyła. Nie umiem tego wyra- 
zié w slowach, jak chciałabym Sz 
Panu podziękować; mogę tylko jed 
no powiedzieć: że życzę Panu du 
tn szczęścia! 


Śpieszę zakomunikować Pani mi- 
łą nowinę. Otóż posuda będzie. 
Jest to kwestja rajwyżej kilku mie 
sięcy. Na loterji mie radzę Pini 
guć Wyjdzie Peni zamąź z miło- 
ści, zu szatyna, ale nie wiem. czy 
To ten, którego ma Pani na myśli 
Mamusi niewiele mogę wywróżyć 
Będzie jakaś radość w związku z 
Panią Wszystkiego najlepszego! 

Pan T. Giodgowski. Z faktu, że 
przyszłość ludzka jest możliwa czę 
Ściowu do poznania, nie wynika by 
najmniej, że mużna założyć ręce. 
Jeśli naprzykład przepowiada się 
komuś: „otrzyma pan posadę”, a 
ten ktoś z tej racji zaniechu sta- 
rań, to posada sama du niego nie 
przyjdzie. Przepowiednia się speł- 
ni, ale w normalnych warunkach. 
duy Pańskie wróżą kurzystne prou- 
pozycje i duże powodzeniu pienięz 
ne. Przyszłość Puńska będzie bar 
dzo dostatnia. Osoba bliska będzie 
lekku uiedoinugać. List nadejdzie, 
lub papier urzędowy. Szczęśliwy 
dzień — piątek. Załączone dwa zi. 
te przeknzułem nu Pogotowie Ra 
tunkowe. Mu Pam szanse wygrania 
na ivterji, 

Wera z Wilna. Będzie sprzeczka 
domowa. Pieniądze otrzyma Pani 
Brunet jest Pani życzliwy. Latem 
czeku Panią radosne zdarzenie. Na 
dejdzie miła wiadomość. Nie ma 

uni szczęśc'a du gry Szczęśliwegu 
go dnia sny nie wskazują. 

Wyklęta z Nowolipia. Wyjdzie 
Pani zu: ż. Kiedy — nie wiem. Za 
przyjaźni się Puni z żydem. Podróż 
czeka Panią niedaleka. Przykra 
wiadomość nudejdzie. 


Na małej wokandzie... 


List do 


(4.E.) — Słyszeliście? Ko-1 


malski umarl! — zawołał nie- 
znany jegomość, zliżując się 
do swych kompanów, sączą- 
cych wódkę przy stoliku w re 
slauracji „Poc trzema gwiazd 
kamı”, 

— kto? — spytał z przeję- 
ciem siedzący przy innym sto 
lku pan Antoni Sirek. 

— Kowalski. 

— Słyszysz, Bronek? — trą- 
cil pan Antoni lokciem przyja 
ciela. — My lu gaz ciągniem, 
a Komalski temczasem kopyt- 
ka wyciągnął. 

— Szkoda chłopa... — poki- 
mał glową pan Bronislaw Kra 
śniemskt. — Jeszcze onegdaj, 
jakiem z nim gadał, to zdrów 

yl, jak ryba. 

— lakiem sposobem mu- 
siem sie pochorokiem zająć — 
mruknął pan Antoni. — Prze- 
cie Kormałski ro W arszamie 
sam byt, jak ten palec. 

— No i panią Koroalską ro 
Płocku trzebaby przez poczte 

riadomić. Tylko jakoś de- 
ikatnie, ponieważ że mdomwa 
bidaćlroo z samej żałości kit- 
kie odmwalić może. 

— Faklycznie, że może. No 
te bierzem się za robote, Bro- 
nek. Ly pisz, a ja ci bede dyk- 


roal. 

Pan Antoni golnął jedną 
rciększą dla natchnienia, przy 
gładzi! mąsy i rozpoczął: 

„Szanorona Pani Komwalkai 


Raj kobiecy pana Kaska 
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Litewski Valentino prowadzi kartotekę spraw miłosnych 


Bohaterem dnia na Litwie 
jest obecnie niejaki Jan Ka- 
skama. Nie dokonał on żad- 
nego wyczynu sportowego, 
ani genjalnego wynalazku. Po 
prosiu jest niecodziennym 
donżuanen i dzięki temu zdo- 
był sobie rozgłos. W ciągu jed 
nego roku ożenił i rozwiódł 
się trzy razy, a poza tem utrzy 
muje stosunki miłosne jedno- 
cześnie z kilku kobietami. 

MIAŁ ICH TYLE, 
ŻE STRACIŁ GŁOWĘ 

To „zajęcie miłosne“ zakie- 
ra mu tyle czasu, że Jan nie 
był w stanie załatwiać licznej 
korespondencji miłosnej, ani 
telefonów kochanek, kióre od 
rana do późnego wieczora 
dzwoniły do niego. |Jan nie 
mógł nawet spamiętać ich 
imion. Wpadł więc na szcze- 
gólny pomysł. Zaprowadził 
kartotekę kochanek. W spe- 
cjalnym notesie zapisywał w 
kolejności alfabetycznej piesz 
czoiliwe imiona, jak również 
wszystkie ważniejsze cechy 
charakteru swych kochanek. 
Każda z przyjaciółek miała 
więc swoje „konto”, na podsta 
wie którego Jan mógł z łatwo 
ścią uprzytomnić sobie, EE 
ma z nią schadzkę i w jakich 
jest z nią stosunkach. 

OSOBLIWA KARTOTEKA 

W ciągu długich miesięcy 


trwał len stan rzeczy. Dzięki 
swej kartotece, Jan układał so 
bie plan schadzek na cały ty- 
dzień i nigdy nie miał przykro 
ści, ani scen zazdrości od ko- 
chanek, ponieważ każda z nich 
przypuszczała, że jesi jedyną 


=) 


FABR. CHEM. FARM..AD KOWALSKI WAN ZZAWa 


wdowy 


W iadoma rzecz, że jak śmiat 
śmialiem, nikt jeszcze nie był 
! przez bliźnich oceniony wedte 
swej martości, ani człomiek, 
ani bydlę. 

Kon, na ten przykład, póki 
żyje, to go tylko starą kobylą, 
aibo i skapą przezymajaą. A po 
śmierci to się zara na ślachel- 
ne mwolomine przemienia. 

Także samo jest i z naszem 
bratem. a życia lo go ludzie 
metdują rozmaicie od lachóm, 
lebiegów ı inszych flimonóm, 


to już mu nad mogiłą honoro- 
mwe momy odpramiają. 
Znakiem tego, niech się pa- 
ni kcmalska nie martwi, no i 
zamiadumiamy, że szanowny 
małżonek lekko zachorował, a 
pogrzeb będzie m piątek. 
Że szacunkiem 
Bronustuw Kraśnierski 
i Antoni Simek.” 


Po otrzymaniu powyższego 
listu, pani Kormalska roraz ze 
sym najstarszym synem uda 
li się do Warszawy. 

Ponieważ zaś po przybyciu 
stwierdzili, że ich mąż i ojciec 
żyje, a umarł zupełnie ey 

omalski, przeto postanomili 
przykładnie ukarać lekko- 
myslnych informatoróm. 

Tak też się stało. Obaj przy 


naskutek czego 
skazał ich na 4 
kazdego, 


dni 
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a zało, ledmie oczki zamknie,! 


wybranką jego serca. Dlugo- | zebrały żądaną sumę i wręczy 


by jeszcze korzystał pan Jan|ły 


z rozkoszy, jakie dawały mu 
kochanki, gdyby nie spotkał 
na drodze życia Heleny. Pięk 
na i łagodna Helena czuła się 
pokrzywdzona nielicznemi 
schadzkami, jakie jej wyzna- 
czał Jan. Zaczęła go podejrze- 
wać o to, że leci na jej posag, 
i że w tym celu specjałnie ją 
w sobie rozkochał. 


O tych podejrzeniach donio 
sla sędziemu śledczemu. Ten 
natychmiast wdrożył docho- 
dzenie i wyszło najaw, że Jan 
posiada aż 14 kochanek. Wszy- 
stkie były młode i piękne, a 
przytem Boni. Sędzia śled- 
czy uznał podejrzenie Heleny 
za sluszne i polecił donżuana 
osadzić w więzieniu. 

Gdy o tem dowiedziały się 
kochanki, zapomniały być 
o siebie wzajemnie zazdrosne. 
Jedna myśl złączyła je wszyst 
kie: „należy jak najszybciej 
postarać się o to, by Jan zna- 
lazł się na wolności”. Wybra* 
iy z pośród siebie delegację, 
e się z byłej żony Ja 
na i dwóch przyjaciółek, i wy 
słały je do sędziego śledczego, 
prosząc go, by wypuścił Jana 
z więzienia. Sędzia w zasadzie 
nie miał nic przeciwko temu, 
żądał tyłko wysokiej kaucji. 
W ciągu 24 godzin kochanki 
| 


ą sędziemu. 
)WACJA KWIATOWA 


Gdy następnego dnia Kama 
skas opuszczał celę, przecierał 
sobie oczy ze zdumienia. 
Frzed więzieniem roiło się od 
ludzi, a jego kochanki ustawi- 
y się w szpaler i każda z 
nich ofiarowała mu prześlicz- 
ny bukiet kwiatów. 

Przez te dwa dni, które pięk 
ny jan przesiedział w więzie- 
niu, stracił mieszkanie i nie 
riiał teraz gdzie się podziać. 
Źwierzył się z tego klopotu ko 
chankom. Każda z nich zapro 
ponowała mu, by zamieszkał 
u niej. Jan znów znalazł się 
w kłopotliwej sytuacji. Miał 
zbyt wielki wybór i nie wie- 
dział, z którą z nich ma zamie 
szkać. Wreszcie postanowił u- 
dać się do mieszkania swej 
druejei żony. 

Przebył tam zaledwie kilka 
dni, gdyż inne energiczne i na 
tarczywie żądały od „wybra- 
nej”, by im ustąpiła kochan- 


ka. Ta początkowo nie chciała 
się nato zgodzić, wkońcu jed- 
nak uległa. 

¿2 KWIATKA NA KWIATEK 

Jan zaczął wędrować od jed 
nej kochanki do drugiej i 2 
każda przebywał kilka dni 

Podczas tej szczególnej węe 
drówki toe, mu się nienaje 
gorzej, gdyż każda z przyja- 
ciółek starała się umilać mu 
zas i zaspakajać wszystkie 
jego kaprysy. 

Przed kilkoma dniami, Jam 
stanął przed sądem. Każda z 
kochanek stała się jego gorli- 
wą adwokatką. Żadna nie mia 
'a mu nic do zarzucenia i twiee 
iziła, że oskarżenie, jakoby, 
Kaskamas był aferzystą, czy” 
nającym na posag bogatych 
dziewcząt, zostało złożone 
przez nieporozumienie. Jan zo 
stal więc uniewinniony. 

Czy i w przyszłości Kaska» 
mas będzie utrzymywany. 
orzez swe kochanki i zadowoli 
się ich dotychczasową ilością 
— pokaże przyszlość... 
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ÓRHARCU Dra LAVERA 


W CZTERY OCZY 


in.ymne rozmowy iksa z Lzycelnikaini 


Plotki rywalki zburzyły szczeście 


P. Sońka 


żali nam się na swój los w 
liście tej treści: 

„Panie Redaktorze! 

Byłam jeszcze dzieckiem, 
gdyż w 13 roku życia, jak sira 
ciłam rodziców. Wówczas już 
zaczęły się moje  męczarnie. 
Dziś są jeszcze gorsze, bo mu 
siałam szkołę opuścić i stanąć 
jak dorosła panienka do pra- 
cy. Pracowałam i cieszyłam 
się, że co rok było mi lżej. By- 
lam pilna i pracowita, bo poza 
pracą nic nie widziałam. Po- 
wodzenia u chłopców mi nie 
brakowało, ale ja ich unika- 
lam, bo wiedzialam, jacy oni 
są podli. 

W 19 roku życia poznałam 
chłopca i on mnie zdradził. Po- 
czątkowo nie mogłam się z 
tem pogodzić, ate po paru ty- 
ESR przetłumaczyłam so 
vie to wszystko i już przesta- 
łam rozpaczać. 

Muszę zaznaczyć, że ja go 
nie kochałam, tylko go lubi- 
łam, bo z początku był dla 
mnie dobry. 

Później już byłam spokojna. 
Lecz ten spokój nie trwał dłu- 
go, bo wszystkiego dwa tygod 
nie, aż poznałam mężczyznę, 
który dziś trzęsie mojem ży- 
ciem. Tylko w jego jednego rę 
kach jest moje życie. 

Jest to wysoki szatyn o czar 
nych oczach, gardzo zgrabny. 
Mówią mi wszyscy, że ja też 
jestem zgrabna i ładna, że z 
nas para bardzo dobrana i że 
jesteśmy bardzo przystojni. 

Gdy go zobaczyłam, zaraz 
moje serduszko zaczęło koła- 
tać. Ja się zarumieniłam i nie 
wiedziałam, co mam mówić, a 
on mi się bardzo PrzyEladal: 
Kiedy przyszłam do mieszka- 
nia, powiedziałam moim go- 
spodarzom, że muszę z nim się 


jaciele dostali mocno ro skórę,! widywać. I tak się stało. 
Sad Grodzki| 


Zaczęliśmy się umawiać. 


aresztu Chodziłam z nim do kina, póź 


| niej przychodził do mnie. Już 


e | m nn, 


Lie mogłam tego dłużej ukry- 
wać i: wyznalam mu moją ha 
łośś. On też przysięgal, że jest 
we ninie zakochany. Bylam 
szczęśliwa. Lecz to szczęscie 
nie trwało zbyt długo. 

Ludzie zaczęli mu opowia- 
dać różne bajki, on zaś zaczął 
mi robić wymówki. Powie-| 
działam mu: „ldź do tych, co 
mnie znają, i zapytaj się czy 
to prawda.” On mi na to, że 
wystarczy, jeżeli w tem jest 
japa czwarta prawdy i na 

ażdyım kroku robi mi różne 
przykrości, czem doprowadza 
mnie do rozpaczy. 


Kochany Panie Redaktorze, 
ja wiem, kto go tak buntuje 
po mnie. lo jedna mężat 

a. jestem pewna, że ona mi 
to robi przez złość, bo my się 
gniewamy, a on do niej chodzi 
i słucha plotek. 

Panie Redaktorze, doradź 
mi, co ja main robić. Czy nam 
zabić mego narzeczonego, a 
pota sobie odebrać życie? 

o ja innego wyjścia nie mam, 
tylko to jedno. 

Gdy ona ini zabierze mego 
ukochanego, ja już bez niego 
żyć nie będę mogla, bo takie- 
go drugiego nie znajdę, jak 
tnój narzeczony. A gdybym 
znalazła, to jużbym go tak nie 
kochała, jak tego, bo w życiu 
raz tylko można kochać. 

Panie Redaktorze, jaka by- 
łabym szczęśliwa, żeby mój u- 
kochany mógł się przekonać, 
że to nieprawda i że to wszyst 
ko jest przez złość. A 

Nie mogę dłużej męczyć sie- 
bie. Lada dzień mióżg cała War 
szawa będzie czytała o strasz- 
nej tragedji. Nigdy nie przy- 
puszczałam, żeby mężatka mo 
gła coś podobnego narobić 
między narzeczonymi. 

Uważam, że mężatka winna 
się zająć mężem i dzieckiem, 
żeby było wszystko w porząd- 
ku, a nie plotkami i mężczyz- 


uami. Powinna to sobie juž 
wybić z głowy. 

Gdybym miała być taką mę 
żatką, jak ona, tobym wcale 
nie wychodziła zamąż. Kobie= 
ta wykolejona nie powinna 
wychodzić zaimąż, po później 
nie wie sama, co chce. Już jej 
mąż nie wystarczy, tylko mue 
si mieć dwudziestu kochan- 
ków. 

Panie Redaktorze, proszę o 
radę, co mam robić, bo jak 
mnie mój najdroższy opuści, 
to ja już będę sama jedna bez 
nikogo na świecie. 

Teraz jeszcze mam opieku- 
na i przyjaciela, ale jest już 
coraz gorszy i unika mnie. 
Udy ja do niego pójdę, stara 
się mnie unikać. Wracam do 
domu zrozpaczona i tylko szu 
kam sposobności, żebym mo- 
gla zrobić to, co mówiłam. To 
by ini sprawiło przed śmier- 
cią wielką przyjemność, że ja, 
ja, zabiłam go jego rewolwe- 
tem." x 


Kochana Pani stanomczo_ przeska 
dza. List ten podykiowału Pani roze 
pacz i struch przed utralą ukocha- 
nego. Pani ma, zuperwne, słuszność, 
że narzeczony unika Pani. Mnie się 
wydaje, że jedyną przyczyną jest ja 
go przesył. Jest lo rzecz przykra, 
ale nieunikniona. Zdarza się w miło 
ści bardzo częslo. 

Niech Pani nie przypuszcza, że 
można (tylko raz m życiu kochać. 
Można nawet kilka razy. Niech mięc 
Pani spróbuje szczęścia po raz drue 
gi. I broń Boże przed mszelkiem za 
bójstwem czy samobójstwem. Skaza» 
łaby się Pani sama na mieczne poe 
tępienie, robec którego dzisiejsza 
męki są niczem. 


Kupon porady 


prawnej 


Czytajcie 
„dowego Sportowca” 
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470 563 93 653 79 828 913 14242 350 
E6 433 36 532 84 711 820 15032 363 75 
522 45 697 872 940 68 71 16167 70 381 495 | 
510 636 61 930 17071 134 53 357 642 
738 48 94 962 18058 137 217 18 339414 
43 57 70 553 600 764 99 822 901 87 
19087 146 64 240 396 462 509 42 616 


711 45 62 878 


20149 217 609 763 87 816 999 21012 | 


144 603 861 93450 70 22011 30 100 233 
4| 306 415 49 586 660 79 780 86 23128 
33 230 337 424 537 57 619 778 24249 59 
84 337 49 624 853 25136 262 336 91 404 
13 559 926 27 89 26126 27 32 218 67 74 
403 518 727 94 896 967 27197 201 349 


i 
4 


7. ; 

130123 72 422 84 534 730 33 817 29 
44 919 131132 88 412 41 508 17 41 636 
96 712 822 42 930 132150 290 401 $3 
598 726 801 15 54 75 938 51 133271 98 
134057 426 50 
478 79 509 36 97 861 967 75 85 87 
135033 139 252 86 380 638 93 706 939 


260 363 683 732 53 87019 163 91 241 43 


t777 805 88325 40 486 555 75 89611 716 
890 
| 90169 202 555 846 85 91080 456 551 67 


691 843 92044 53 144 810 931 93347 4v3 


7558 599 619 94173 438 94 566 613 827 
195631 63 700 955 96037 216 381 493 569 


15 722 97136 229 834 39 85 98110 311 


419 78 617 51 71 845 85 975 23041 115 71 89 136237 306 17 23 787 816 65 137063 457 99219 864 


43 252 425 83 549 68 798 849 947 29018 
205 403 656 
30160 204 340 618 41 95 730 


09 925 72 31143 71 306 416 41 715 16 


132 208 59 313 53 424 65 522 677 701 18 
40 846 920 76 138066 178 430 890 139114 


825 47 | 207 377 441 640 61 752 78 814 51 950 


140653 123 51 99 394 432 76 89 747 RA 


917 83 32060 424 25 53 609 98 827 31|959 141183 261 333 422 571 614 37 724 
42 5U 927 53 33070 88 98 292 440 507 81 14092 103 54 272 396 418 78 79 552 
607 835 60 62 91 958 69 34077 98 257 | 62 83 143013 337 49 440 504 791 944 77 
422 99 528 51 607 701 908 6435129 372 | 144085 118 245 487 564 725 864 906 
406 611 710 821 72 36136 37 313 498; [45077 145 62 67 259 458 89 511 97 714! 40 113188 409 819 20 114179 399 405 40 
593 638 836 959 74 37086 93 180 207 336 | 776 927 146387 608 40 736 51 822 51!67 504 674 115227 713 27 41 860 116431 


537 63 760 


147100 42 253 385 555 73 649 752 861! 


109053 91 462 957 101013 56 283 560 
970 102025 51 65 343 864 103008 210 31i 
421 13 629 696 795 104354 607 862 105113 
67 62 392 400 699 927 106265 85 497 £55 
78 92 107206 320 510 108048 142 375 869 
910 109105 333 404 568 623 85 856 

110247 485 711 874 111233 542 62 611 
724 801 112003 52 66 141 333 66 474 610 


592 634 780 939 117285 376 418 567 658 


„38008 45 53 121 205 26 92 404 27 731 '89 913 38 53 84 148016 127 256 317 550 %6 33 993 118302 573 179 873 80 119203 


89221 315 696 749 892 904 


89 93 682 93 149154 437 88 643 721. 


„ 40112 22 40 95 284 383 440 617 29 53! 24 35 


833 908 41041 107 51 299 439 44 51 561 


150142 384 484 502 653 90 793 827 33! 


368 616 700 36 886 943 61 
120379 647 99 825 37 121005 423 612 
87 122228 45 461 798 143458 250 370 7] 


706 35 63 851 901 90 42295 319 474 84|35 78 151065 110 12 90 93 249 318 410 571 124646 877 965 125009 478 617 12-280 
391 767 804 46 43026 121 58 92 306 555 | 734 851 978 


671 83 90 716 922 54 89 44002 158 225 
27 520 45 795 968 81 45001 275 431 500 
734 46098 190 219 49 622 50 816 47008 
64 145 62 233 422 542 629 785 811 22 79 
960 48034 155 231 363 718 809 18 30 76 
96 912 45 40012 245 306 505 679 

50013 103 225 60 91 395 617 706 0S 
92 861 920 76 51061 313 82 429 75 579 
96 635 736 83 999 52205 19 450 503 €33 
51 95 704 824 72 53026 75 376 94 544 
538 687 821 28 76 909 54016 48 64 130 
330 53 96 426 534 69 76 84 614 22 760 
834 47 57 55023 72 162 74 269 448 623 
37 196 872 56033 81 95 281 358 94 405 
615 974 93 57005 52 146 229 69 535 717 
67 904 14 23 30 58040 98 129 59 246 77 
323 57 524 637 700 57148 61 224 75 93 
416 28 32 534 604 12 19 756 

60076 157 246 95 323 451 80 572 87 
61084 205 35 396 403 77 594 706 41 71 
824 62011 544 52 795 851 909 12 %) 63153 
540 52 58 616 73 730 39 BIO 31 6411U 
46 206 360 73 475 81 527 620 56 894 902 
73 90 65124 73 251 329 433 96 578 615 
18 732 853 54 913 66123 451 663 65 73 
722 61044 120 72 264 453 16 534 748 71 
903 41 89 69361 81 522 99 647 822 936 
69002 112 37 62 83 433 528 57 647 80 703 
86 816 77 

TONOS 139 307 479 549 65 643 96 711 
66 71056 288 521 603 840 75 72085 101 
19 213 435 624 706 60 73166 336 418 70 
856 952 91 74064 128 254 310 475 510 
624 73 759 65 94 813 813 49 63 901 60 
75054 17 89 115 38 310 63 82 94 477 99 
724 935 49 
76021 101 39 82 333 460 615 17 791 929 
T7046 84 113 249 61 356 435 38 699 767 
903 11 78519 48 792 824 50 91 927 
79163 384 429 81 517 631 32 708 41 92 
B30 989 

80086 223 334 426 32 537 66 736 955 
84 81023 268 73 445 555 73 617 60 709 
84 832 76 82021 55 195 367 70 92 416 
751 59 81 959 83025 75 410 34 503 17 
40 643 53 61 965 84019 189 97 335 74 
445 537 765 99 802 54 85095 193 374 
401 548 656 841 75 83 904 19 57 86238 
302 419 654 80 803 17 29 913 87171 
215 71 400 527 76 605 710 812 47 88228 


485 99 550 603 29 950 


90012 61 64 176 336 637 91113 41 233 6 


Ka W A AO Z C 


152033 238 420 96 512 610 39 729 887 
153092 121 305 61 423 546 69 684 754 
803 26 31 983 154093 157 511 43 155024 
159 212 425 506 608 13 770 952 156136 


188 261 428 748 157089 227 451 98 521 , 


89 635 972 78 80 158018 47 176 290 374 
449 643 819 64921 25 159030 35 92 146 
55 571 625 779 

160082 94 163 355 75 431 553 54 626 


717 859 903 161102 30 209 25 86 331 42, 


94 675 774 63 162207 35 63 499 662 741 


839 989 164002 73 160 214 51 56 99 300 
416 66 596 629 819 165202 88 563 604 
15 26 75 753 84 920 165037 39 78 347 
475 85 504 37 608 720 807 74 987 167226 
39 75 443 529 54 74 881 939 92 168018 
73 171 351 445 87 SO 91 593 718 804 87 
921 29 169208 534 73 89 602 16 

170290 493 597 895 171098 173 215 417 
713 51 61 802 940 172078 221 43 329 441 
809 904 9 35 63 173046 104 35 549 64 623 
133 43 993 174065 137 314 489 175001 
117 359 445 721 978 176046 113 308 84 
575 87 621 710 19 857 58 933 37 92 177019 
124 228 309 14 37 406 7 58 93 771 811 
178083 88 260 403 81 576 609 20 781 911 
179113 239 386 411 31 75 523 714 93 829 

180048 134 92 98 308 78 476 676 819 
957 97 181467 686 132037 192 231 372 
90 429 94 655 81 88 183018 273 401 504 
72 875 184078 225 53 92 93 616 38 56 
185144 48 70 75 212 70 317 411 23 186024 
125 68 86 474 665 776-93 822 187151 75 
246 48 305 51 459 763 74 836 903 198032 
87 309 487 514 614 952 60 189240 520 


190076 425 523 607 710 72 841 925| 


191237 305 18 62 465 574 54 699 86] 
102001 306 616 26 43 83 871 193123 51 
99 255 625 92 788 836 75 911 194177 
297 341 420 993 


l-e czągnient2 


Po 200 ztotych 
70 275 631 1085 503 894 955 2124 257 


619 819 127516 128029 232 438 534 665 
129212 303 674 792 916 

130045 309 409 83 83 675 732 870 955 
131230 704 807 122335 437 522 740 133163 
383 977 134063 354 445 135012 123 242 
437 618 94 783 907 13516461: 316 137350 
99 490 503 77 613 68 961 94 138461 60) 
64 139717 79 644 99 

140259 6:6 57 771 141016 249 142118 
457 715 815 143024 302 414 843 144009 
158 377 145221 49 455 £99 602 761 146044 


186400 733 804 147034 93 425 81 535 62 
907 163020 84 177 258 303 461 703 93! 85 


148303 12 61 140046 129 397 622 917 
150143 397 535 753 151040 251 332 63 
521 621 24 896 


152698 478 S6 815 153070 143 233 451 
556 805 154072 253 57 69 152051 137 2:5 
381 538,815 929 156058 194 228 63 85 
721 38 69 157121 200 20 95 403 535 977 
158294 529 705 856 159024 306 436 879 

161024 54 65 740 91 914 162035 245 90 
957 163236 559 901 164061 104 654 824 
165321 401 80 823 165035 322 472 515 
619 915 17 167489 602 715 8:7 169162 
204 53 730 815 169015 295 3.0 451 95 
558 741 

110219 494 8S7 101043 49 677 172nnn 
319 678 745 71 900 172076 630 48 807 
114060 223 31 363 475 115223 454 75 507 


618 45 945 176076 316 412 235 1771233 
173245 432 585 646 179223 306 61 

180159 274 84 223 52 54 611 727 % 
131144 92 331 132245 17 2:9 63 677 87° 
183026 199 460 810 19 184051 652 764 
S04 991 185018 25 277 435% 65 529 769 
186090 181 542 51 187239 523 55 723 %9 
M 188117 420 569 92 911 63 159131 846 

I 

190096 135 349 603 788 964 191276 626 
192005 138 268 358 531 97 603 911 
193272 383 539 710 194248 54 

IV-e ciaamiznie 

30000 zł. na nr. 104072, 

20.000 zł. na nr. 127908 

19000 zł, na n-ry: 25304 92475 1441359 

ERAI zł, na n-rv: 19992 35923 44723 


309 88 97 481 511 87 681 982 3029 3% | 60768 RI601 169746. 


94 139 317 658 701 859 4482 94 732 50 
830 5052 257 416 28 793 826 34 925 53 


2.000 zł. na u-ry: 4172 6190 9144 
19695 32227 35430 42609 55500 62453 


K 6057 275 622 7334 402 8115 775 79 891, 16686 82705 90530 102772 107687 108796 
50 59% 98 809 95 943 ROD21 197 214 308! 9021 109 31 66 345 73 910 636 815 923| 110814 122419 123595 129204 129730 


10304 37 677 981 11819 12179 240 55 


1.029 zł. na n-rv: 478 2544 5854 11156 


0 13029 46 322 66 69 14143 366 613| 19343 22341 24405 32911 37819 38955 


605 797 824 908 26 55 92049 160 223, 15119 247 66 23 461 675 87 762 800|42729 45381 47623 53338 53368 61107 


46 50 94 93079 165 394 580 78 789 998: 16332 66 5.5 817 942 55 6 


RADJO 


6.50 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.34 Gimnastyka. 
4.50 Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół, 11.57 
Sygnał czasn. 12.00 Hejnał z wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. 12.15 „Legenda u Pana jezu- 
suwęj Choince". 12,40 Muzyka salonowa w 
wyk Malej Ork. P. R. 13,25 Chwilka gospo 
darstwa domowego. 15.30 Muzyka lekku. 
16.00 Fogadanka dla chorych. 16.15 Koncert. 
16.45 „Chwilka pytań”. 17.00 W pracowni 
entomelogicznej”, 17.15 Minuta poezji. 17,20 
Recital śpiewaczy. 17.50 Pora sportowy. 


18.00 Kancert kameralńy. 18.40 Życie kulin- 
ralne i artystyczne atalicy. 18.55 Skrzynka 
rolnicza. 19.03 Koncert reklamowy. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.45 Koimnnikat śnie- 
gowy. 19,50 Biuro Studjów rozmawia ze 
aluchaczami P. R. 20.00 Muzyka lękka. 20.55 
„Obrazki z Pol ki współczesnej'*, 21.00 Ory- 
ginalne i parafrazowane walce fortepiano- 
wa. 21.350 „La Serva Padrona", 22.20 Chiń- 
ski Flet — symlonju kameralna, 22.40 Muzy 
ka taneczna z danciugu „Cafe-Club w War 
azawie. 

„LA SERVA PADRONA — OPERA PERGO- 

LESI'EGO W POLSKIEM RADJO 


Opara Pergolesi'ego „La serva tona” 


4 17154 226|62902 71125 755483 77575 84051 84902 


wysławiona niedawno w Pulskiem Radjo 
spotkała się z powszechnemi pochwałami i 
(kac o powtórzenie tej audyeji. Polskie 
tadje przychyliłu się do Życzcń ogółu i po 
wtarza to dzieło dnia 10.1. o godz. 21.350, O- 
gólny zachwyt jest zupełnie zrozumiały, bo 
tak samo zachwycano się teim arcydziełkiom 
muzycznem w Paryżu w połowie 18-go wic- 
ku. Wraz a „Serva Padrona" wlargnęła du 
życia jiuuzyczuego Parsża opera buifa, abu 
pozostać na deskach teatru paryskiego, ©. 
po dzień dzisiejszy. Wykonuwcami będą: 


92897 95089 98986 103178 108550 109479 
119026 134428 135112 135177 141832 
148340 150680 159381 160544 167374 
169312 178334 182887 184632. 

Po 200 zł, 

105 18 41 220 89 812 45 76 1102 304 
542 828 913 2120 601 96 3014 116 371 
807 59 956 4038 158 301 782 892 5-07 
51 916 6632 53 7037 164 312 73 443 531 
810 56 83 8175 283 412 93 612 9099 265 

10557 745 811 61 929 11476 525 12009 
27 66 80 197 210 13 314 41 61 753 815 
13052 359 14054 508 937 55 15161 67 
234 722 88 982 16087 202 68 334 52 581 
17073 427 656 75 741 871 964 1S135 271 
410 58 538 652 729 874 88 949 93 19299 
389 439 604 727 20070 446 524 25 21177 
324 480 537 651 884 22074 215 499 511 
69 73 824 923 23319 87 442 506 23 6.7 
816 925 24008 456 859 25018 149 221 25 
66 27395 948 28154 293 372 485 701 60 
938 29038 61 405 576 661 804 28 

20107 376 575 602 39 992 31151 94 521 
872 921 32116 21 345 530 690 916 33121 
279 339 879 724 814 34182 201 627 849 
917 81 35027 500 749 850 36237 657 700 
927 37173 374 502 52 61 97 978 38174 
435 694 39125 53 442 


TYLKO W NAS ZAŻJJZIESZ WYJŚCIE — 
1 SYTOACJI 8-2 WYJŚCIA! 


10.000 Zł. na nr. 160264 
5.000 Zł. na nr. 171403 


oraz wiela mniejszych wygranych 


KOLEKTURA NR. 100 
ST. RADELICKI 


Warszawa, Targowa 71. tel. 16-23-40 


40548 987 41102 63 724 42126 211 42 
99 959 43132 437 573 601 25 609 30 41252 
509 714 925 45031 251 618 797 933 
46064 94 141 557 739 839 91 47057 242 
51 457 18375 620 49016 260 633 837 

50246 651 94 734 %09 51051 118 315 
403 570 642 841 945 52371 76 515 705 
S85 905 53235 412 GN 769 00N 54175 281 
447 530 795 55051 130 51 316 515 631 
56058 77 121 82 356 645 705 57295 932 
v8057 303 620 84 774 956 87 56015 48 77 
557 741 44 834 913 


60151 99 535 814 61 229 376 76 587 | 


: 623 70 799 919 62089 95 321 553 63019 


199 311 577 823 64107 53 326 67 401 5:6 
79 604 £53 95 794 65303 26 644 79 705 853 | 
65098 172 629 853 67593 745 867 9:9, 
50 68085 345 624 793 69034 578 659 769 
10165 400 619 71492 971 72447 680 720 ; 
63 874 13212 441 54282 150 $45 55 67 
74032 190 470 75514 647 aś | 
76083 130 352 463 510 34 77354 809 
45 65 78001 82 254 4853 556 721 79159 
361 691 720 42 
80003 229 429 £69 657 743 81016 71 
85 159 519 49 621 998 82167 51 234 525 
43 937 83Izl 286 328 672 64280 517 
616 41 789 9/2 76 85399 514 85533 699 | 
755 €3 925 31 33 87221 568 86 632 95 
778 91 892 58009 82 120 37 65 ZI8 334 
438 605 80092 120 527 639 724 924 46 
0133 41 238 310 590 01009 2ru 311 
ERS 742 811 92108 24 93 797 898 93 81 
104 94021 104 403 615 854 95241 76 412 
ARB C8 855 C5073 CS 109 40M 562 6111 874 
83 97163 5:6 418 891 98560 798 858 84 
99159 227 198 


DOE w Lr TA 
Więńsze wyirane 
padną w ko.eżtżurza 


S. ZALCSZTAJNA 


Warszawa, kuławska 33. 
TESLE TUTE ENN 


100199 376 776 857 999 101106 330 755 
RAI 102129 253 351 767 YIU 103357 59; 
104400 878 105174 271 455 789 876 
166110 280 €.9 94 785 107160 224 354 
527 635 837 47 108267 315 33 555 109396 
406 618 Zó 791 662 

110030 2:8 897 635 111211 341 59 824 
902 112226 353 E10 765 113010 22 135 
231 365 6:6 851 114095 3383 516 618 793 
665 79 973 74 113011 447 730 74 938 
116075 193 99 370 416 638 G0? 117222 
256 118075 510 532 119247 95 371 438 
554 833 914 

120099 704 121183 819 122119 477 
123353 79 85 678 124024 92 248 421 655 
911 125263 324 571 126249 583 692 
121265 697 813 €32 128118 252 6851 
123250 Eul 6:8 95 G61 

130121 734 801 057 61 131139-52 30 
4n1 557 633 115 E3 827 132052 152 2] 
83 491 133173 211 48 588 649 851 134406 
10 851 £ 157031 223 443 576 728 683 
136073 131629 923 70 158027 246 472 
605 68 782 8239 E3 139217 395 454 900 

140205 533 97 911 55 141230 795 8199 
142012 63 724 27 630 143191 433 73 92 
750 61 144396 E31 145236 40 oli SSI 
146016 17 304 434 81 597 64 147026 
114 606 98 959 65 148350 566 772 855 
926 140128 E69 677 916 

150194 2i9 491 515 641 881 151017 
57 58 74 02 223 316 541 873 924 
152488 653 751 £28 153057 146 805 
154193 254 631 758 959 94 155215 437 
880 593 155094 300 39 96 474 565 157135 
364 15S2E0 80 307 453 159022 135 200 
60 530 67 78 642 912, 

160113 57 407 52 68 620 30 94 777 
161752 908 162359 Cru 709 163351 646 
750 164043 194 222 373 409 52 54 577 
87 905 165823 9:3 166612 725 1670856 


Anicla, Szłemińska, jerzy Czaplicki i Janusz 99 475 798 858 65 168268 93 358 433 624 


Warnecki. Or 
Mierzejewski. m 


dyryguje Mieczyslaw «716 840 169104 30 878. 


Losowanie Pożyczki 
Inwestycyjnej 


Wczoraj odbyło się losowania 
Premjowej Pożyczki lInwestycy|- 
nej. Główne numery padły na nę: 
stępujące numery: 

Złotych 500.000 na nr. serji 4160 
nt. obligacji 8. 

100.006 złotych na nr. ser. 21.496 
nr. obi. 22. 

50.000 złotych na nr. ser. 18.440 
nr. obl. 35. 

Po 10.000 zł. na nr. nr. serji 454 
obi. 37; 3440 — 28; 6369 — 15; 6606 
— 39; 6285 — %0; 10809 — 8; 11776 
— 54; 12617 — 18; 13966 — f; 14252 
— 20; 16887 — 9; 17340 — 29; 20599 
— 50: 20963 — 17. 

Po zł, 5.000 — N-ry: 11926 — 05, 
7142 — 08, 1879 — 06, 19948 — 09, 
18562 — 01, 3721 — 10, 11333 — it 
16786 — 13, 53802 — 13, 4308 — 4, 
5455 — 11, 584 — 15, 2 — 16, 2395 — 
16, 10056 — 16, 10598 — 10, 2675 — 18, 
404 — 20, 11718 — 20, 20359 — 20, 
570 — 21, 12509 — 21, 20840 — 26, 
12615 — 27, 16430 — 27, 10606 — 29, 
7851 — 30, 10014 — 32, 692 — 34, 
5378 — 34, 8605 — 35, 12415 — 22 
88 — 36, 5055 — 57, 1991 — 37, 
16954 — 37, 4133 — 38, 17973 — 38, 
17609 — 38, 22937 — 38, 22767 — 41, 
3927 — 42, 2856 — 42, 7296 — 45, 
1456 — 44, 21883 — 47, 17691 — 49 
2151 — 13. 

Po zł. 2000: 4517 — 14, 8517 — fá, 
12528 — 14, 18651 — 14, 19143 — (4, 
4335 — 04, 12742 — 04, 13370 — O4, 
22243 — 04, 22475 — 04, 6605 — 05, 
16220 — 05, 17306 — 05, 20503 — 05. 
21035 — 03, 158 — 09, 509% — 09, 


11552 — 09, 17807 — 09, 21264 — 09, 
2571 — 16, 5189 — 16, 6536 — 16, 
9720 — 1b, 9855 — 16, 9180 — 19, 


9972 — 19, 13866 — 19, 15005 — (9, 
21740 — 19, 1070 — 25, 7427 — 23, 
3507 — 23, 12062 — 23, 22097 — 23, 
3541 — 24, 8204 — 24, 8290 — 24, 
7524 — 24, 18850 — 24, 5586 — 3%, 
1043 — 50, 13483 — 36, 19309 — 36, 
31640 — 56, 3374 — 38, 6719 — 38, 
18551 — 38, 19975 — 38, 20755 — 38, 
5043 — 40, 5493 — 40, 6704 — 40, 
16034 — 40, 17256 — 40, 18362 — 40, 
20731 — 40, 21703 — 40, 22171 — 40, 
22756 — 40, 716 — 42, 2504 — 42 
4738 — 42, 5690 — 42, 6501 — 42, 
14403 — 42, 15488 — 42, 16519 — 42 
17955 — 42, 20216 — 42, 873 — 4% 
2515 — 45, 2621 — 45, 3371 — 43, 
4552 — 43, 4331 — 45, 5132 — 43, 
5903 — 43, 6106 — 43, 6119 — 43, 
1353 —- 45, 13084 — 45, 14353 — 43, 
15566 — 45, 22720 — 43, 11259 — 44 
17534 m 44, (GIER — 44. 21023 zę 4k 
21413 — 44, 3020 — 28, 4704 — 48, 
15570 — 43, 16970 — 48, 20793 — 48, 
ugo — 50, 14355 — 50, 20861 — 50, 
21557 — 50, 21869 — 50. : 

Vo zł. 1.000: 4130 — 08, 5379 — 08, 
0406 — O8, 6174 — 08, 4472 — Us, 
lli48 — 03, 7919 — 08, 14475 — 08, 
16005 — 08, 17356 — 03, 17573 — 08, 


174590 — 03, 17945 — 03. 15002 — 0S, 
18011 — 08, 1182 — 09, 2695 — 09, 
6207 — 09, 6249 — 09, 82I8 — 09, 
“723 — 09, 11491 — 09, 13588 — UV, 
15707 — 09, 15836 — 05, 18256 — 09, 
15943 — 0V. 19651 — 09. 20253 — 09, 
„1651 — 09, 14111 — 11, 2566 — 11, 
3749 — (i, 7126 — 11. 7814 — il, 
8421 — 1l, 10128 — 11, 10151 — it, 
10325 — 1t, 15454 — 11, 14763 — fif, 
19655 — 11, 19783 — 11, 22407 — ft, 
1791 — 12, 2494 — 12, 2569 — 12, 
3305 — 12, 3686 — 12, 5770 — 12 
19:3 — (2, 6546 — 12, 8162 — 12, 
14099 — i2, 14502 — 12, 15139 — i2 
15150 — 12, 21029 — 12, 21458 — 12. 
NM — 135, 1270 — 13, 1086 — 15, 
3102 — 13, 3272 — 13, 6059 — 13, 
TI0U — 15, 8084 — 15, 8563 — (1%, 


11228 — 13, 13323 — 15, 16999 — 1%, 
19646 — 13, 21256 — 13, 22627 — 13, 
J650 — 20, 2799— 20. 3827 — 20, 


| 4590 — 20, 6050 — 20, 6746 — 2, 


S189 — 20, 12391 — 20, 13738 — 2%, 
16190 — 20, 16588 — 20, 17424 — 
20, 18739 — 20, 20804 —- 20, 205if 
— 20, 653 — 22 %661 — 22, 3360 — 
22, 4760 — 22, 7829 — 22, 9711 =» 
82, 12997 — 22, 14208 — 22, 14249 
— 22, 15109 — 22, 15768 — 22, 18044 
— 22, 21067 — 22, 2228 — 2%, 
2981 — 22, 2304 — 25, 3764 — 35, 
4171 — 25, 4192 — 25, 5990 — 25, 
5885 — 25, 8739 — 25, 12986 — 25, 
16262 — 25, 15127 — 25, 17836 ~e 
25, 19199 — 25, 20527 — 25. 20835 — 
25, 22057 — 25, 952 — 26, 2682 — 26, 
1743 — 26. 3757 — 26, 5794 — 26, 
bb99 — 26, 1486 — 26, 11165 — %, 
15993 — 26, 1612b — 26, 19154 — 26, 
20483 — Zb, 22515 — 26, 22669 — 26, 
22898 — 26, 56 — 32, 3255 — 32, 3752 
32, 2740 — 52, 6191 — 32, 6585 — 32, 


10258 — 32, 11655 — 32, 13809 — 32, 
14755 — 32, 16116 — 32, 183571 — 32, 
19026 — 52, 21953 — 32, 21976 — 33, 
3712 — 33, 7891 — 33, 10601 — 3%, 
10938 — 55, 11499 — 53, 13160 — 33, 


3526 — 35, 17461 — 35, 18169 — 35, 
10744 — 55, 21192 — 33. 22302 — 33, 
188 — 40, 1025 — 40, 4465 — 40, 6018 
40, 10445 — 40, 10917 — 40, 11181 — 
40, 12793 — 40, 14037 — 40, 16497 — 
40. 17496 — 40, 22575 — 40, 979 — 49, 


3569 — 49, 5225 — 49, 5571 — 49, 
6242 — 49, 6031 — 49 Te54 — 49, 
7971 — 49, 9403 — 49, 10191 — 49, 


15143 — 49, t8804 — 4% 20063 — 49. 
21277 — 49, 32251 — 49. 
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Str. 7 


W szponac 


gangsterów 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


y O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- 
skiego, Stanisława Graby, zudźwięczał telcfon. Ktoś, poda- 
jacy się za właściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Grabę do swego syna, który zranił się rewolwerem. Lekar: 
udał się nu miejsce wypadku. /a miastem został zatrzymuny 
przez czterech mężczyzn, z których jeden podał się za 

rowna, 

Pod groźbą rewolwerów zmuszają Grabę do udania się 
z nimi w nieznanym kierunku. Wkrótce przybywają du ta- 
jemniczego domku, stojącego na odludziu. lu lekarz znaj- 
duje ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobieta błaga lekarza, by uratował rannego. Graba bada 
chorego i stwierdza, że stan jego jest beznadziejny. Wtedy 
piękna nieznajoma oświadcza mu wzburzonym głosem, że 
jeżeli ranny umrze — to i on, Graba, umrze wraz 7 nim. 

Po operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje dokto- 
Ta, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę równicź unirze. 
Przypadkowo dowiaduje się Graba, iż niewiasta, która ska- 
zała go na śmierć, jest słynną „Miss Norą”, hersztem bandv 
gangsterów. Nora rozkazuje swoim podwładnym, bv 
wyprowadzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dla 
siebie grób. 

Ulegając przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić Grabę na górę. W toku 
rozmowy opowiada mu, że zmarły gangster był jej kuchaun- 
kiem i został ranny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
żeniem spostrzega Graba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzowania. Doktór ulega czarowi oczu gangsterkt, 
budzk ona w nim szał zmysłów, i powolny jej myślom, obie- 
Guje Graba miss Norze, że nigdy już nie wróci do swej żo- 
ny i swych dzieci 

A wtedy 7dradza mu miss Nora swą tajemnicę: zwie się 
naprawdę Lili Eden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
Graby: wtedy pokochała go szaloną miłością, która prze- 
trwała tyle lut. Obecnie pragnie go zatrzymać na zawsze 
przy sobie. 

Szul namiętności i zmysłów potęguje się. Graba traci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobietv o nieziemskiej 
urodzie upaja go, Wkrótce jednak ocknął się z upojenia. 

Miss Nora oświadczu mu wtedy, iż musi on zastąpić we 
wszystkiem zmarłego Harry, oraz nadaje mu nowe nazwi: 
sko: AI Eding. 

Podczas, gdy w kryjówce gangsterów, żahipnotyzowany 
doktór Garba ulega deimunicznej siłe miss Nory budzi się ze 
snu jego żona. Zaniepokojona tem, że mąż jeszcze nie wrócił 
— telefonuje do mieszkania Browna. gdzie ku swemu prze: 
rużeniu dowiaduje się, że żadnego wypadku tam uie było. 
i lekarz nie był tam wzywany w nocy. j 

Pani Mary Grabina gubi się w tysiącach domysłów: cv 
ma teraz począć, gdzie go odszukać? Wtem rozległ się dzwo- 
aek telefonu Kurczowym ruchem chwyta słuchawkę. 


— Hallo? — pyta par’ Mary, drżącym głosem 

— Poproszę pana doktora Grabę — słyszy 
męski glos. 

+ — Niema go. Kto mówi? — pyta niespokojnie. 

— lu mister Brown. Przed chwilą sługa mój 
doniósł mi, że jakaś kobieta pytała o to, czy doktór 
Graba znajduje się u mnie i czy ktoś został u mnie 
w doinu ranny. Czy mie zaszio przypadkiem nie- 
porozumienie? Kto przy telefonie — czy to mi- 
stress Graba? 

— Tak, to ja, mister Brown — nerwowo odpo. 
wiada kobieta — dziś w nocy dzwonił do nas ktoś. 
podał się za mister Browna i oświadczył, że mąż 
Mój musi natychmiast przybyć. Mąż natychmiast 
wyjechał i od tej chwili nie wiem, co się stało, Cz» 
nikt u państwa nie został rauny? Czy nikt nie wzy 
wał mego męża? Mój Boze, u więc oszukano go! 

odstępem wywabiono go z domu! Czy pan na- 
prawdę nie wzywał go? 

— Ależ nie, mistress Graba. Sprawa wydaje 
mi się bardzo podejrzana. Radziłbym pani natych- 
miast zawiadomić o tem policję. - 

Przygnębiona, złamana odłożyła pani Mary 
słuchawkę. Gdy usłyszała dzwonek telefoniczny. 
byla przekonana, że to jej mąż, że nareszcie otrzy- 
ma jakąś wiadomość od niego — a tu nic! 

Prędko ubrała się. Potem weszła do dziecinne. 
go pokoju: obie córeczki spały jeszcze słodko. Pa 
trzy na ich twarzyszki, pełne wdzięku dziecięcego, 
łzy ukazały się w jej oczach. Nie wie sama, czeinu 
się tak stalo... 

Na palcach wyszła z pokoju dziecinnego: byle 
się tylko nie obudziły. Mogą zauważyć niepokój 
na jej twarzy. Co im odpowie? Co im oświadczy? 
Ach, a jeśli zapytają o ojca? 

Wola pokojówkę i nakazuje jej: 


ZZOZ ZZ ZZ ZZ Z. ZOO Z Z Z Z O O 


— Muszę wyjść... Jeśli mister Graba zadzwo- 
ni, to powiesz mu, że... tak, że... tak... więc powiesz 
mu... że za chwilę wrócę. 

Chciała powiedzieć co innego, ale zawczasu 
zapanowała nad sobą. Poco ma pokojówka wie- 
dzieć o czemkolwiek ? 

Zegar wybił godzinę ósmą. Pani Mary prędko 
zbiega ze schodów. Na ulicy przystaje na chwilę: 
dokąd udać się? Gdzie szukać męża? 

Przechodnie dziwnie spoglądają na nią: nie- 
którzy patrzą na jej twarz pełną niepokoju z za- 
ciekawieniem, z podejrzliwością. Zauważyła te 
spojrzenia. Woła taksówkę i każe jechać do policji 
kryminalnej. 

Szofer rzuca na nią spojrzenia zpodełba i u- 
Śmiecha się znacząco: poco ta pekoa pani o tak 
wczesnej porze udaje się do policji kryminalnej? 

W gabinecie przyjmuje ją komisarz policji, 
który wysłuchuje jej opowiadania z obojęlną ini- 
ną. Chicago pelne jest' takich wydarzeń. Nie dzi- 
wi się więc wcale. Zapisuje nazwiska. Numer mie- 
szkania, ulicę. A potem oświadcza spokojnym glo- 
sem: 

— Sprawa jest zupelnie jasna. Podstępem 
wywabiono pani męża, zapewne otrzyma pani 
wkrótce list z żądaniem okupu. Znana, stara histo- 
rja. Zbadamy tę sprawę, Tkwi w tem wszystkiem 
bezwątpienia ręka jakiejś bandy gangsterów. 

Ta spokojna, lekceważąca niemal odpowiedź 
komisarza policji, jeszcze bardziej wzburzyła 
zrozpaczoną, nieprzytomną ze zdenerwowania pa- 
nią Mary. Gangsterzy uprowadzili gdzieś jej mę- 


ża, wywabili go podstępem w nocy. Kto wie, co £ 


się z nim w tej chwili dzieje — a tu „stróż bezpie- 
czeństwa” mówi tak spokojnie i obojętnie, jak gdy. 
by chodziło o psa, który zaginął... — myśli, pelna 
rozgoryczenia. 


Nie więc dziwnego, że tonem wzburzonym 


oświadcza: 

— Panie komisarzu, mój mąż nie jest miljone- 
rem, ani żadną gwiazdą filmową, mój mąż jest le- 
karzem. Nie wierzę więc, by mego męża porwal' 
gangsterzy poto, by otrzymać okup. Każdy, kio 
nas zna, wie dobrze, że nie jesteśmy miljonerami. 
Gangsterzy nie są głupcami, by chcieć ode mnie 
wymusić okup. W Chicago jest tysiące ludzi zna- 
cznie bogatszych, aniżeli doktór Stanley Graba 
Jestem więc, panie koinisarzu, pewna, że mamy do 
czynienia z wyjątkowym wypadkiem, jakiemś za- 
gadkowem wydarzeniem. Mate o żądam bez- 
względnie, by pan zajął się natychmiast tym wy 
padkiem. 

Ostry, stanowczy ton kobiety wytrącił komi- 
sarza policji z jego urzędowej obojętności. Pvta 
o różne szczegóły: czy mąż jej nie utrzymywał po- 
dejrzanych znajomości, czy nie miał jakiejś przy- 
Jaciółki, może ukrywał coś przed swą żoną, czy 
ich aj” małżeńskie bylo zgodne, czy nie kłócili 
się i t. d. 

— Nie, nie! — kategorycznie odpowiedziała 
pani Mary na te wszystkie pytania.—Mój mąż był 
zawsze wzorem dobrego, przywiązanego do swej 
rodziny czlowieka. Nigdy nie było żadnej sprzecz- 
<i REY e P deie ia mnie. Żadna kobieta 
ne miala nań wpływu. Moge głową ręczyć zato, że 
ugdy, nigdy mnie nie -AET | 

— Hum... tak? — dziwi się komisarz olicji — 
sprawa jesi rzeczywiście ciekawa i osobliwa... Ze- 
'hce pani dostarczyć mi fotogratję swego męża. 

Pani Mary wraca do domu. Prędko wbiega po 
schodach. Może Stan już jest w domu? Może wró- 
cił? Serce wali jak inłot. Dzwoni. Otwiera poko- 
jówka. 

— Czy pan wrócił? 

— Nie, pani — odpowiada pokojówka. 

, Zrozpaczona kobieta wchodzi do pokoju. Ze 
śmiechem i krzykiem wybiegają na jej spotkanie 
córeczki. Usiłuje uśmiechnąć się: głaszcze ich 


główki, rozwichrzone, jasne loki. Starsza dziew» 
czynka pyta: 

— Co tatuś mi przyniesie dziś z miasta? 

Pani Mary z trudem tłumi wzburzenie: coś ją 
ściska i dusi w gardle. Boi się, by dzieci nie zau- 
ważyły niepokoju na jej twarzy. Wszelkiemi si- 
łami stara się uśmiechnąć. Przytłumionym głosem 
odpowiada, że „tata przyniesie z pewnością piękne 
podarunki”. Potem wota guwernantkę i prosi, by, 
została cały dzień z dziećmi w ich pokoju. 

— Bardzo panią o to proszę... — dodaje drżą- 
cym głosem. Polem zanosi folografję swego męża 
do policji. Tam obiecują, że w ciągu kilku dni wya 
jaśnią tajemnicę nagłego zniknięcia. 

Przygnębiona, zrozpaczona wraca znów do 
domu. jest już trzecia po południu. Może mąż jej 
wrócił? Nie, nie wrócił jeszcze. Straszne, niepo« 
kojące myśli trapią ją i nie dają spokoju. Nie 
może znaleźć sobie miejsca. Odwiedza przyjaciół, 
rodzinę, znajomych: może ktoś z nich pomoże jej 
rozwiązać zagadkę, może zwierzył się przed kimś 
co się mogło stać. Wszyscy są przerażeni, zdumieni 
tym niesamowitym wypadkiem. 

Zapada wieczór. Pani Grabina siedzi w domu, 
ociera izy, plynące ciurkiem z oczu i nadsłuchuje. 
Każdy szmer na schodach przechodzi nerwowym 
dreszczem po jej istocie. Może on wraca? Ale to 
wciąż obcy ludzie, przyjaciele, znajomi, którzy, 
przychodzą, by dowiedzieć się o losie doktora 
Uraby. 

Cóż im może powiedzieć, zrozpaczona, przy» 
gnębiona kobieta? *Nic nie wie, załamuje ręce i ze 
smutkiem potrząsa głowa. 

Wieczór — długi, niespokojny wieczór minął, 
Zegar znów wybił północ. „Wczoraj o tej porze 
jeszcze mnie pieścił — myśli — a teraz? Może już 
nie żyje, może leży gdzieś w polu, z przestrzeloną 
głową”. 

Jest głęboko przekonana, że gdyby żył na 
pewno dalby jej znak o sobie, na pewno uczyniłby, 
wszystko, by ją uspokoić. Powoli, coraz bardziej 
zakrada się myśl, że mąż jej nie żyje. Ale poco 
wykradli go z domu, poco go zabili? Dlaczego? Nie 
gdy nic złego nie zrobił, wszyscy go poważali 
i lubili. 

W- nocy nie może pani Mary zmrużyć oka. 
Dreszcz wstrząsa jej ciałein, miota się na swem po- 
słaniu. Przecież to straszne! Wezwali go w nocy, 
do chorego, i więcej nie wrócił do domu. Najstra- 
szniejsze jest to, że nie wie, co się z nim stało. Kto 
go porwał? W jakim celu? Myśli trapią ją, spo- 
koju jej nie dają. Bliska jest obłędu. 

Z rana przynieśli gazetę. Może dowie się cze- 
goś z gazety? Głodnym wzrokiem przebiega stro- 
nice gazety. Hm... Jest krótka wiadomość o znik- 
nięciu jej męża: „Wczoraj w nocy wezwano do 
chorego znanego lekarza chicagowskiego, Stanley, 
Grabę. Doktór więcej nie wrócił do domu. jak 
zdo!ano stwierdzić, został on w podstępny sposób 
wywabiony i porwany. Policja prowadzi energicz= 
ne śledztwo w sprawie tajemniczego zniknięcia 
znanego lekarza”. Oto krótka wiadomość o tem, 
tak straszneiu dla niej wydarzeniu. 

W prasie już o tein piszą, a jednak sprawa ta 
jest otoczona mieprzeniknioną tajemnicą — roze 
myśla zrozpaczona kobieta. 

Tymczasem mija jeszcze jeden dzień. Biegnie 
do policji, dowiedzieć się: może wiedzą coś nowe- 
got Może znaleźli jego martwe ciało? „Nie, niema 
jeszcze żadnych wiadomości“ — brzmi odpowiedź 
policji — śledztwo jest w toku. 

Trzeciego dnia po zniknięciu Stana, o dziewią« 
tej rano, przyniosła pokojówka list, który otrzye 
mała od listonosza. Pani Grabina wyrywa jej list 
z ręki. Ogląda kopertę. Nie, to nie jego charakter 
pisma. 

— Od kogo może być ten list? — myśli, i drżą- 
cą ręką otwiera kopertę. Prędko przebiega oczy: 
ma treść listu. Dalszy ciąg jutro. 


Wiadomości sportowe 


CZY KUCHARSKI 
POWINIEN WYJECHAĆ 
DU NOWEGO JORKU? 
jak podaliśmy, najwybit- 
niejszy lekkvatleta polski, Ku 
charski, otrzymał zaproszenie 
na en lekkoatletyczne do 
Nowego Jorku. Zawody mają 
się odbyć 22 luiego. Sprawą tą 
zajmie Się PZLA. 

jest kwestją bardzo poważ- 
ńą, czy Kucharski powinien 
wyjechać na wzmiąnkowane 
zawody. Wybitni lekkoatleci 
przed wielkiemi imprezami u- 
nikają naogól startów na ob- 
cych teren 


Czy raczej nie byłoby wska 
zane, aby Kucharski dla tre- 
ningu wyjechał na Rivierę? 
V swoim czasie taki wyjazd 
bardzo dobrze zrobił Kusociń 
skiemu na krótko przed olim- 
pjadą w Los Angeles. 


PZLA winien dobrze zasta- 
nowić się, czy wysłać Kuchar 
skiego. Ale gdyby postanowił 
odmówić zaproszeniu, wyła- 
nia się zasadniczy problem: 
ułatwić  Kucharskiemu tre- 
ning. A to można zrealizować 
triko przez wysłanie Kuchar- 
skiego na Rivierę. 


WŁOSCY TENISIŚCI 
Rząd włoski przed niedaw- 
nyin czasem polecił wszyst- 
kim związkom sportowym ze- 
rwanie stosunków sportowych 

z temi państwami, które stosu 

ja sankcje wobec ltalji. 
Stosując się do tych zarzą- 

dzeń, Włoski Związek Teniso- 
wy zawiadomił odpowiednie 
wiadze o nieprzystąpieniu do 
gier o puhar Davisa. 

PRZED MECZEM WARSZA- 
WIANKA — POLONJA 
Zapowiadany na niedzielę 

mecz bokserski Warszawian- 

ka — Polonja budzi w pierw- 
szym rzędzie zainteresowanie 
ze względu na dotychczasową 


absencję dwóch 
pięściarzy 
Weznera i RAE IE, 
Pięściarze ci, którzy dopie- 
ro niedawno zgłosili akces do 
Warszawianki, wyjechali na 
święta do swego rodzinnego 
miasta, Grudziądza, i dotych- 
czas nie wrócili. f 
Mimo gorących zapewnień 
kierownika Warszawianki, że 
wspomniani pięściarze stawią 
się w dniu meczu, nie otrzy- 
maliśmy do chwili obecnej 
adeh konkretnych w tej 
materji danych. i 
Bokserów tych jeszcze nie- 
ma... Czyżby więc rozmyślili 
się i nie zamierzali wrócić? 


czołowych , Najbliższe dwa dni sprawę tę 
Warszawianki: | rozwiąż 


FIERWSZE MECZE 

Doskonała pogoda, przypo 
minająca wszystkie pory ro- 
ku, prócz... zimy, skłoniła klu 
by do rozpoczęcia sezonu pił- 
karskiego. I tak w najbliższą 
niedzielę ukażą się Fort Bema 
i Weker, a, jak słychać, i 
Gwiazda zamierza rozegrać to 
warzyski mecz. Przeciwnik je 
szcze nie jest znany. 

Jednem słowem, rozpoczy- 
na się w okresie nart i łyżew 
sezon piłkarski. Dla Warsza- 
wy jest to swego rodzaju sen* 
sacja, ale dla Śląska jest to 
„chleb codzienny”» 


Styczeń 
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Piątek 
Agatona 


strząsająca tragedja 


Wstrząsająca trngedja rozeg- 
rała się w rodzinie żydowskiej 
w Warazawie. 

24-letnia Saba L. sierota, biu- 
raliatka poznała młodzieńca. 
Młodzi zaprzyjaźnili się. Ucho- 
dzili za narzeczonych. 

Gdy młody człowiek stracił 
posadę zwrócił się do ukocha 
nej z prośbą, by mu pomogła 
usamodzielnić się. 

Chętnie mu wypłaciła 2 ty- 
siące złotych w gotówce, za 
które założył interes na Nalew- 
kuch. Po miesiącu zażądał od 
niej dalszych pieniędzy. Oświad- 
czyła, że chętnie, ale po ślubie 
Narzeczony odmówił. Między 
młodymi ludźmi doszło do ostrej 
rozmowy, w trakcie której na- 
rzeczony w brutalny sposób pc- 
stąpił wobec narzeczonej: spo- 
łiczkował ją a nawet skopal. 

Młoda panna rozżalona do lu- 
dzi i życia, postanowiła skoń- 
czyó z tem. 

Pewnego wieczora z ciężkim 
sercem udała się do pracowni 
narzeczonego. Między młodym: 
zawiązała się rozmowa. Młody 
człowiek usadowił się z narze- 
czoną na kozetce, począł ją ca- 
łować i pieścić... 

Zrezygnowana Saba dyskret- 
nie odkręciła kurek od gazu, 
postanowiwszy popełnić samo- 
bójstwo w objęciach wybrańca 
serca swego. 

Młody człowiek w pewnym 
momencie, poczuwszy woń ga- 
zu, zerwał się z kozetki, zam- 
knął kurek od gazu i otworzył 
naoścież okna... 

Od tego czasu panna Sabina 
wpadła w melancholję. Zamiesz- 
kała u swojej siostry. Ta jednej 
nocy ujrzała straszliwy widok. 

Pośrodku pokoju na suficie, 
na miejsce odkręconego żyran- 
dola, wisiała jej siostra. 

Przystąpiono do akcji ratun- 
kowej. Z wielkim trudem udało 
się przywrócić Ssbę do życia. 
Stan jej jest ciężki. 

Detperatka, jak się później 
okazało, do haku  żyrandola 
przywiązała nocną koszulę jed- 
wabną, na której się powiesiła. 


Dimrzające święłokradztwo 


Oburzające  świętokradztwo 
popełnili nieujęci dotychczas 
sprawcy. 


Nieujęci dotychczas złoczyńcy 
włamawszy się nocą do kościoła 
w Aatoniówce koło Zydaczowa 
skradli w zakrystji 2 kielichy 
srebrne, pozłacane, poczem po 
rozbiciu zamka zabrali z taber- 
naculum puszkę srebrną pozła- 
caną, wsypując komunikanty na 
ołtarz. 


„Narzeczona cadyka* 
uabierała masowo kupców 

Z polecenia władz aresztowa- 
no 32-letnią Marję Haffengarten 
w Garwolinie, która fałszywie 
przedstawiała się jako narzeczo- 
na cadyka z Kozienic. Haffen- 
gartenówna wystawiła szereg 
weksli oraz sfałszowała podpisy 
i naciągnęła 36 ciu kupców na 
poważne kwoty pieniężne. 


Krwawa bójra na Novej Olszy 


25-letnia Bronisława Berger 
zamieszkała przy ul. Popsutej 
na Nowej Olszy została napad- 
nięta przez swych gospodarzy 
Siwów, którzy ją nożem krwa- 
wo pobili. 

Lekarz pogotowia udzieli poe 
bitej pierwszej pomocy. 


ERROR OWE ZZRZJ Z a e e 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Straszne samobójstwo gracza klubu „Podgórze” 


W Podgórzu przy ul. Deker- 
ta 14b mieszka niejaki Teofil 
Lisowski. 

Do niego to wczoraj późnym 
wieczorem przyszedł w odwie- 
dziny 21-letni ślusarz Józef Kret, 
bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania. 

Kretowi, znanemu graczowi 
K. S. „Podgórze“, a ostatnio 
pracownikowi fabryki Zieleniew- 
ski, niedostatek dawał się obec- 
nie dotkliwie we znaki. 


nowania z Życia, które zaraz u 
progu tak po macoszemu się z 
nim obeszło. 

Myśl o popełnieniu samobój- 
stwo wciąż Kreta znachodziła, 
aż oto wczoraj o godzinie 12 ej 
w nocy w mieszkaniu swego ko- 
legi Lisowskiego zamiar awój 
zraalizował. 

W pewnym momencie błyska- 
wiczaym ruchem wyciągnął przy- 
gotowany rewolwer marki .,Gas- 
ser" i skierowywując lufę w 


siebie strzał. Strzał był celny i 
śmiertelny. Kret jak kłoda ru- 
nął na ziemię, nie dając znaku 
życia. Jedynie czerwienią zna- 
cząca się krew świadczyła o ro- 
zegranej się przed chwilą tra- 
gedji. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził już tylko 
| śmierć Kreta. 

Przeprowadzone dochdozenia 
pod kięrunkiem kom. P. P. Lud- 
w ńskiego ustaliły, że powodem 


Wywołało to u niego pewne |prawą skroń, nim Lisowski zdo- |samobójstwa Kreta był rozstrój 
przytępienie oraz chęć zrezyg- łał przeszkodzić — oddał do nerwowy. 


Sprawa aresztowania spedytora krak. 


We wczorajszym numerze na- 
szego dziennika („Ostatnie Wia- 
domości Krakowskie", Nr. 10 
z 10. stycznia 1936 r.) umieści. 
liśmy notatkę, odnoszącą się do 
sprawy p. Dawida U: bacha, pro- 
kurenta przedsiębiorstwa spedy- 
cyjnego Komitau i Urbach w 
Krakowie, w związku z jego 
chwil wem przytrzymaniem na 
skutek doniesienia niejakiej Sa- 
bny Anisfeld z Krakowa. 

Po szczegółowem  zbsdaniu 
sprawy u właściwego źródła 
stwierdziliśmy, że w informacji 
o działalności p. Dawida Urba 
cha, padliśmy ofiarą błędnej i 
złośliwej mistyfikacji. 

W imię prawdy i słuszności 
sprawę tę obecnie zgodnie z rze- 
czywistością wyjaśniamy 3 


Sabins Anisfeld, która rzeko- 
mo zrobić miała do Władz do- 
niesienie przeciw p. Urbachowi 
o popełnienie przy spedycji na 
jej szkodę nadużycia, w rzeczy- 
wistości od szeregu lat już nie 
Żyje, a Sprawa wysyłki skór do 
Jakóba Niżyńskiego do Tarno- 
wa przeprowadzce ną została przez 
firmę Komitau i Urbach zupeł- 
nie legalnie, bo wysyłający to- 
war Samuel Anisfeld sam towa- 
rem tym na rzecz Niżyńskiego 
zadysponował, za otrzymaniem 
od tegoż pokrycia w weksiach. 

Taksamo zmyśloną okazała 
się informacja rzekomego po- 
krzywdzenia Salomona Fuchsa z 
Piotrkowa. Także Fuchs od lat 
jest nieboszczykiem, żadnej skar- 
gi przeciw Urbachowi nie wniósł, 
a złośliwy informator wykorzys- 


tał fakt śmierci, przypisując p. 
Urbachowi popełnienie jakiegoś 
nadużycia naszkodę nieżyjącego 
kupca. 

Stwierdzamy również, że po 
wyjaśnienu sprawy p. Dawid 
Urbach pozostaje na wolności, 
a wobec złośliwości i bezpod- 
stawności doniesienia, do które- 
go również przyczyniła się kon- 
kurencja firmy Komitau i Urbach 
zarówno pokrzywdzony p. Dawid 
Urbach, jak i firma spedycyjna 
Komitau i U. bach, ciesząca się 
w całej Polsce, a nawet zagra- 


rowi i oszczercy na drodze są- 
dowej o występek oszczerstwa i 
zniesławienia, oraz o odszkodo- 
wanie spowodu tychże. 


O umorzenie podatku od lokali 


Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik x dnia 29 listopada 1935 
r. w którym zgodnie z postano- 
wieniami art. 12 Dekretu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 listopada 1935 r. o po- 
datku od lokali zaznacza, że za- 
ległości w podatku od lokali, 
przypadającym za czas od 1-go 
stycznia 1935 r. od jedno i dwu- 
izbowych lokali mieszkalnych, 
podlegają umorzeniu. 

Ponieważ pestanowienia po- 
wyższego przepisu w myśl art. 
14 Dekratu wchodzą w życie 


dopiero z dniem 1 stycznia 1936 
r, Ministerstwo Skarbu poleca 
aby do tego czasu wszelkie kro- 
ki egzekucyjne w odniesieniu 
do podlegającyśh umorzeniu w 
mysl powyższego należności po- 
datku od lokali jak również w 
odniesieniu do kosztów egzeku 
cyjnych, powstałych na skutek 
ściągania omawianych zaległości 
zostały bezzwłocznie wstrzyma- 
ne. 

Zarazem celem usunięcia mo- 
gących powstać wątpliwości Mi- 
nisterstwo Skarbu wyjaśniło, iż 


Obrabowanie kuśnierza przy 


Krakowscy włamywacze usta- 
lają dla samych siebie również 
kanony mody, których trzymają 
się bardzo ściśle. 

W tych miesiącach przyjął 
się system włamania do skła- 
dów futer. 

I przytem dziwna rzecz: Każ- 
dorazowo włamywacze dostają 
się do składów futer przez nie- 
zamieszkałe mieszkania. Stąd 


wniosek: próżne mieszkania są 
„dobrymi przewodnikami“ dla 
złodzieji. 


Po wielkich kradzieżach futer 
u kuśnierzy przy ul. Grodzkiej 
czy Gemeinera przy pl. Marjac- 
kim przyszła smutna kolej na 
kuśnierza Izraela Mahlera przy 


ul. Stolarskiej 9, 

Mahler ma swoją pracownię 
na |. piętrze. Nad jego warszta- 
tem pracy na II. piętrze stoi 
opróżnione przez adw. Fenichla 
mieszkania, Złodzieje musieli się 
dostać przed zamknięciem bra- 
my do tego mieszkanta, a nas 
tępnie przystąpić do pracy. Przy 
pomocy łomów wybili w suficie 
otwór o wymiarach 45 cm. na 
25 cm. Mając otwartą drogę 
przymocowali linkę, po której 
dostali się do wnętrza pracown 
Mahlera. 

Złodzieje wybierali skórki i 
futra co najlepsze. Zapakowali 
4 do 5 worków futer, poczem 


przepis art. 12 obejmuje również 
i należności z tytułu podatku od 
lokali za IV. kwartał 1935 roku 
art. 12 bowiem umarza nie za- 
ległości powstałe do dnia 1-go 
stycznia 1936 r. lecz zaległośc 
w podatku, przypadającym za 
czaą do 1 stycznia 1936 r. 

Zarządzenie co do odpisania 
z ksiąg bierczych umorzonych 
zaległości podatku od lokali raz 
co do odłożenia do grnpy Ill 
dotyczących tytułów wykonaw- 
czych zostanie wydane rozpo- 
rządzenie. 


ul. Stolarskiej 


po otwarciu bramy się ulotnil 
Sprawców musiało być kilku, 
jak również przypuszczać nale- 
ży, że futra zostały wywiezione 
w niewiadome miejsce wozem. 

Na miejsce włamania i kra- 
dzieży przybył p. o. kierownika 
Wydziału Sledczego P. P. kom. 
Cygan. 

Wstępne dochodzenia ustaliły 
że wartość skradzionych skórek 
i futer sięga kwoty 15.000 zł. 

Równocześnie okazało się, że 
Mahler nie jest właścicielem 
skradzionych futer. Są to futra 
powierzone mu do roboty przez 
klientów. 

Dalsze śledztwo w toku. 


nicą najlepszą reputacją, — wy- 
stępują obecnie przeciw delato- 


Proces o fałszywe oskarżenie sędziego 


W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowia przed sędzią Drem 
Kronenbergiem toczył aię prò- 
ces przeciwko góralowi z Porę- 
by Wielkiej 38-letniemu Janowi 
Watychsowi. 

W sądzie okręgowym cywil- 
nym w Nowym Sączu Watychs 
wygrał proces z niejaką Julją 
Buchsową Atoli Buchsowa od 
tego wyroku wniosła apelację i 
sprawę ponownie rozpatrywał 
krakowaki sąd apelacyjny pod 
przewodnictwem 58. s. ap. Broni- 
sława Nowińskiego. Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie wy- 
dał wyrok, na mocy którego u- 
nieważniono poprzedni wyrok 


sądu okręgowego w Nowym Są- 
czu i oddalające pretensje Wa- 
tychsa. 

Tan niezadowolony z takiego 
obrotu sprawy wniósł do Sądu 
Najwyższego w Warszawie pis- 
mo, w którem oskarża sędziego 
Nowińskiego, że ten na rozpra- 
wie wziął banknot od adwokata 
strony przeciwnej i głośno o- 
świadczył, że Buchsowa sprawę 


Lniika do kin: 


Rzecz prosta, że oskarżenie 
Watychsa okazało się wyssane 
z palca. 

Teraz Watychs za fafszywe 
oskarżenie sędziego zasiadł na 
ławie oskarżonych 

Sąd Skazał Watychsa na 1 
rok i 4 miesiące więzienia. Na 
mocy amnestji Wachtysowi u- 
morzono 9 miesięcy. 


| wygra. 


lub „Bagatela“. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 10 stycznia 1936 r. 


a. 
= 


KINA 


Adria „Rapsodja Bałtyku" 

Apollo „Raj na ziemi‘, 

Atlantie ; „Folias Bergera" i „Czer- 
wony sultan", 


Bagatela Siostra Marte jes 
i rewja „Wiwat Nowy Rok* 
Premień „Księżniczka Czardasze" 
Stella „Aadjencja w Ischlu", * 
wit „Dodekźna froncie". 
Śmtreka: „Nasze słoneczko” 
Uciecha „Katarzynka" 
Wanda : „Dziewczę z Budapesztu”. 
Muzeum : „Melodja cygańskie" 


Eoc- |= D 
Miljonowe nadażycja 


na szkodę m. Krakowa 


Jak się dowiadujemy, w 
worznickich Kopalniach SE aeg 
to miljonową aferę oszukańczą 
polegającą na tem, że personel 
kopalniany Jaworzno-Szczakowa 
dopuszczał się oszukańczych ma- 
nipulacyj, Sprzedawając dziesiąte 
ki ik. węgla, a nawet całe 
pociągi, a oszustwa popełni 
przez nich dochodziły a mile 
Paaych sum. 

y nie ujawniać miljon 
strat, jakie ponieśli akalan 
k międ:y s gminy miast Kra- 

owa i wowa 
E aorć apria 1 Gay, 67? 
powodu szczupłości miej 
jsca 
alsze szczegóły tej olbrzymiej 


ale: 
ERIE RANY W następnym nu. 


Przed obniżką cen gazu 


I elektryczności w Krakowie 
W dniu 9. stycznia 1936 r. 
odbyła się na Ratuszu Krakow- 
skim pod przewodnictwem Pre. 
zydenta miasta Dra M. Kaplic- 
kiegp konferencja przedstawi: 
cieli zainteresowanych resortów 
miejskich w aprawie obniżki cen 
w przedsiębiorstwach miejskich. 
(gaz elektryka, przyp. red.) Po 
długiej dyskusji ustalono wy- 
tyczne dla śkcji zniżkowej i 
wydano polecenie dyrektorom 
przedsiębiorstw, aby na podsta- 
wie tych wytycznych opracowali 
szczegółowe wnioski. Wnioski 
te będą w najbliższym czasie 
przedmiotem obrad organów 
ustrojowych miasta. 


t szpiegiem 


Wyrok w procesie komu- 
nistów w Krakowie 

Po wywodach prok. Dr. Szy- 
puły, oraz obrońców mec. Dr. 
Steinsbergowej i mec. dr. Wiele 
gusa oraz po werdykcie sądu 
przysięgłych trybunał ogłosił 
wyrok mocą którego skazał osk, 
Jodłowskiego na 3 lata więzienia 
osk. Palmowiczównę na 2 i pół 
roku więzienia zaś osk, Waśn ak 
uwolniony został od winy i kary. 


Rewolwerowy napad bandytów 


pod Krakowem 

Na jadącą szosą z Kryspinowa 
do Bielan wieśniaczkę Marję 
Machaczkę dokonano napadu 
rabunkowego. 

Mianowicie 2 bandyci stero- 
ryzowaszy rewolwerem wieś- 
niaczkę zrabowali jej 300 zł. w 
gotówce, poczem zbiegli. 

Sledztwo w tej sprawie pro% 
wadzi policja. 


Nagły zgon b. kierownika 
f.y Hawełka w Rynku Gł 

Wczoraj w godzinach poran- 
nych zawezwano pogotowie ra- 
tuokowe na Rynek Główny 32, 
do b. kierownika firmy Haweł- 
ka 68 letniego Juljusza Błażow= 
skiego. Przybyły lekarz stwier 
dził nagły zgon Błażowskiego 
na skutek udaru serca. 


= ZAKŁAD SZKLARSKI 
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